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W czoraj o g. 11 przed p o t  p rz y  
by ł  do gmachu Sejmu szef biura 
praw nego prezesa Rady ministrów 
p. W ładysław  Pac z oski i wręczył 
marszałkowi Sejmu zarządzenie P. 
P rezydenta  Rzplitej o zwołaniu na 
w torek  dn. 31 b. m. sesji zwyczaj­
nej. Sejmu.

Następnie p. Paczoski udał się do 
m arszałka Senatu i wręczył mu 
identyczne zarządzenie P  P rezy ­
denta o  zwołanie w tym samym ter 
minie sesji zwyczajnej Senatu.

Oifręt turecki
w  Gdyni

W czoraj zawinął do portu gdyńskie­
go statek turecki „Moto“ rejestrowany 
w Stambule o pojemności 3.258 tonu, 
k tó ry  przybył z  norweskiego portu 
Tonsberg.

S ta tek  ten znajduje się obecnie w 
przystani Skarbop olu na nabrzeżu 
Puńskiem, gdzie będzie ładował .wę­
giel. Kapitan statku, Rami Mustafa, 
oraz  cała załoga jest narodowości tu­
reckiej.

W  ruchu okrętowym jest to dopiero 
drugi statek turecki, jaki przybywa do 
Gdyni. Pierwszym statkiem turec­
kim w Gdyni był „Gara-Deniz“, który 
zawinął do naszego portu w roku 1927 
2 ruchomą wystawą turecką

W  związku ze zwołaniem sesji 
Izb ustawodawczych, przypuszczać 
należy, że pierwsze posiedzenie Sei 
mu odbędzie się w najbliższy pią­
tek. t. j. 3 listopada. Termin ten jed 
•nak w yznaczony dopiero zostanie 
na początku przyszłego tygodnia.

*
Jak słychać, n a plenarnem posie­

dzeniu minister skarbu W. Zawadz­

ki wygłosi expose o sytuacji gospo 
darczej. poezem odbędzie sie tra­
dycyjna dyskusja, w której zabiorą 
głos kolejno przyw ódcy  klubów po­
selskich.

Budżet odesłany będzie do korni 
sji i prawdopodobnie do czasu u- 
kończenia prac komisyjnych nie zaj 
dzie potrzeba odbywania plenar 
nych posiedzeń, wobec czego Sejm 
będzie odroczony na miesiąc.

Na Zaiułta
Pan Prezydent Rzeczy pospolitej 

przyjął wczoraj posła rumuńskiego 
P. Ladeve który przybył przedsta­
wić się Panu Prezydentowi R. P . 
w  charakterze  prezesa F 'dae‘u.

Następnie Pan Prezydent przy­
jął delegację P. O. W. w osobach 
prezasa min. Hubickiego, podsekre 
tarza stanu W. Jedrzejewicza. m:n. 
Schae tza .  Delegacja ta z a p r o ś ‘a  
ł ana Prezydenta na uroczystoćś od 
s łon ięca  pomnika ku czci poleg­
łych członków P. O. W., która od- 

[ będzie się w W arszaw ie  dn. 10 d- 
1 stopa da b. r.

Dochodzenie prokuratorskie
przeciw  rektorowi Uniwersytetu W arszaw skiego

Oskarżenie, które grozi więzieniem do 5-ciu lai
D ow iadujem y się, że dochodzę 

me prokuratorskie przeciw ko rek­
torow i U niw ersytetu  . W arszaw  s k e  
go, prof. Pieńkowskiemu prow a­
dzone jest nadal.

Rektor prof. Pieńkowski oskar­
żony ma być z par. I-go art 148 
Kod. Karn. w  związku z art. 240 
Kod. Karn.

Par. 1 art. 148 Kod. Kara. b rz m i :  
„Kto utrudma łub udaremnia po­

stępowanie karne, pomagając; spra­
w cy  przestępstwa uniknąć odpxo- 
wiedzjalności karnej. w  szczegól­
ności kto sprawcę ukrywa zaciera

ślady przestępstwa, uszkadza, ukry 
wa. podrabia lub przerabia środki 
dowodowe, albo odbywa za skaza­
nego karę pozbawienia wolności, 
podlega karze więzienia do lat 
5-ciu, lub aresztu".

Art. 240 Kod. Karn. mówi o u- 
dz ale w bójce, wynik em której 
była śm erć człowieka, łub uszko­
dzenie ciała.

*
Dowiadujemy się, że liokal B ra t­

niej Pomocy Studen tów Un w ersy- 
tetm W arszawskiego został przez 
w adze uczelin. w  dmiu 28-ym b. m.

Krwawe zajścia w Palestynie
Wie’u zć bitych i rannych w Jaitie

A *. n  1— n  , .  • * a  .  _ - V * P w s—, — r ——, — _ __LONDYN, 28.10. Arabowie w P a ­
lestynie usiłowali, powtórzyć dziś de­
monstracje. jakie wszczęte byty przez 
tiich przed dwoma tygodniami w Je ­
rozolimie. Tym razem jako teren de- 
monstracyj obrano Jaffę.

2000-ny tłum Arabów, po ukończe­
niu modlitw i opuszczeniu meczetów 
uformował pochód, k erując się w 
stronę gmachu administracji; angiel­
skiej. który był otoczony

zasiekami z drutu kolczastego 
i strzeżony przez wojska ang elskię. 
Gdy demonstranci zbliżyli się do 
gmachu rządowego policja zaczęła ich 
rozpędzać przy pomocy pałek. Siły 
policji okazały się jednak niedosta­
teczne i tłum Arabów wzrastał.

Grupa Arabów p rzerw aw szy  kor­
don poKcji zaczęła
niszczyć zasieki z drutu kolczastego.

W ów czas wojsko dało ognia i, roz­
poczęła się

obustronna strzelanina, 
w  czasie której wojsko przy pomocy 
policji opanowało sytuację i oczyści­
ło plac z demonstrantów.

Przeszło 100 Arabów odniosło rany, 
a kilkunastu ma być zabitych. Wśród 
policji jest 6 rannych.

j LONDYN, 28.10. Krwaw y plon dzi­
siejszych rozruchów arabsk.ch w Jaf 
f.e stanowi dotąd 16-tu zab tych i 
24-ch ciężko rannych Arabów, poza- 
tem kilku policjantów - Anglików od­
niosło również rany. Aresztowano o- 
koło 40-tu osób. Od godzrny 18-ej w 
Jaffie obowiązuje stan oblężenia.

LONDYN. 28.10. W  związku z wy­
padkami w Jaffie
doszło wczoraj wieczorem do zabu­

rzeń w  Jerozolimie.
Tłum arabów zaatakował komisariat 
policji, a gdy policjantom nie udało 
się rozpędzić tłumu pałkami, o-raz gdy 
jeden z policjantów został pchnięty

sztyletem, policja zaczęła strzelać, 
zabijając jednego demonstranta i ra ­
niąc kilkunastu. Do zaburzeń doszło 
również przy  stacji kolejowej Wablus, 
gdzie
policja zmuszona była do użycia broni 

palnej.
Jednego demonstranta araba zabito. 
Szereg członków arabskiego komitetu 
wykonawczego zostało aresztowanych.

Stwierdzone zostało, że w dniu wczo 
rajszym w Jaffie arabowie 
sprowadzili do miasta licznych- be- 

duinów 
dla wzmocnienia swych sił.

futro ukaże s ię  dekret
o uposażeniach urzędników

W  nadchodzący poniedziałek o- 
gfoszony będzie dekret Prezyden 
ta .Rzeczypospolitej o nowej usta­
wie o uposażeniach u rzednków  
i funkcjonarjuszów państwowych.

Dekret ten, którego treść już po 
dawaliśmy, będzie u staw ą ram o­

wa. da ącą daleko idące pełnomoc 
metwa prezesowi Rady Mim strów 
w sprawie regulowania uposażeń.

Pełnomocnictwa te dają nrędzy  
innemi prawo prezesowi Rady Mi 
nistrów ustalania terminu w ypta- j 
ty  poborów. I

optoczęfowany, a  urzędowanie 
biur Bratniej Pom ocy zostało w; 
ten siposób zawieszone.

Równ eż wszystkie inne organi­
zacje m ło d zeży  Uniwersytetu 
W arszawskiego zawiesiły  sw ą  
działalność. gdyż na zasadzie za­
rządzenia m b is tra  Jedrzejewicza 
Un w ersy te t W arszawski został za 
tnknięty w  całości, a tem sam em  
działa.ność wszystkich organizacyj 
m łodzeży  tai uczelni została za­
wieszona na  czas  zamknięcia Uni­
wersytetu.

Z m m on a matka
sp licztiewała lekarki!

,P .  Janraa Krawczykowa, urzęd­
niczka pryw atna, zas 'adla na ła­
wie oskrżonych pod zarzutem  
czynnego znieważenia lekarki szpi 
tala dziecinnego na Woli w W ar­
szawie. dr. P.

Oskarżona miała półtoraroczne 
dziecko, które zachorowało na' 
szkarlatynę i zostało zabrane do 
szpitala._ Lekarka dr. P. me chcia' 
ła matki dopuścić do dziecka.

P. Kraw czykow a telefonowała 
kilka razy do szpitala. Odpowia­
dano ej. że. d zeck o  ma sie coraz  
lepiej, aż nagle przyszła wiado­
mość o iego śmierci.

Zrozpaczona o. Krawczykowa, 
udała sie do szpitala i tam poczę­
ła czynić lekarce gorzkie w yrzu­
t y ^  Podobno dr. P. odpowiedzia 'a  
dość ostro, a w ów czas p. Kraw­
czykowa uderzyła ią w twarz.

Sąd skazał p. K raw czykow a na  
o miesięcy aresztu z zawieszeniem 
wwkonama kary.

INsisaSyrzna chwira
wrzenia aktu o kurzenia

Maiiszom  
stronica 5- ta
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Saslanówmy sfe trochę

Oni - nie wiedza
Jeśli porównamy nasz ustrój 

państwowy 1 gospodarczy z u- 
strojami innych krajów europej 
skich, dojść mus;my do wnio­
sku, że Polska może się posz­
czycić szeroko i mądrze rozbu- 
dowanem ustawodawstwem  
spotecznem.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że takie właśnie usta­
wodawstwo jest nietylko zgod­
ne z duchem czasu, ale stanowi 
także jedną z najważniejszych 
podstaw do usprawiedFwionej 
wiary w lepszą przyszłość spo­
łeczeństwa i Narodu.

Niestety — w parze z temi 
dążnościami do zapewnienia na 
leżneso udziału w życiu ciężko 
pracującym masom, idzie wroga 
i szkodliwa polityka niektórych 
pracodawców i sfer przemysło­
w ych, które ustawowa walkę 
z  wyzyskiem  pracownika bo - 
kotują i sabotują zapomocą 
Wszelkich dróg i środków'.

Z calem uznaniem należy pod 
kreślić ostatnią akcje władz, i 
które, jak to ?uż donosiliśmy, — * 
w zięły  się energicznie do tep’e- 
aia i karania wszelkich jaw­
nych wykroczeń chlebodaw­
ców  przeciwko obowiązującym  
ustawom.

Może te grzywny i kary w ię­
zienia przekonają po. dyrekto­
rów i właścicieli wielkich przed 
siełdorsfw. że ustaw chronią­
cych pracownika przed krzyw­
da i wyzyskiem — łamać i ob­
chodzić — nie wolno.

Prezes Fidac'u 
powitany w U arsm ii?
Do Warszawy powrócił wczo­

raj po dłuższej nieobecności poseł 
Królestwa Rumunii w Polsce, miini 
ster pełnomocny Wiktor Cadere, 
który w międzyczasie został wy­
brany prezesem Fidac'u na XIV-ym 
kongresie b. kombatantów, odby­
tym w połowie września b. r. w 
Casablanca.

Na peronie Dworca Główne­
go ustawiła się kompania honorowa 
Zw. Rezerwistów ze sztandarem i 
orkiestra wojskowa oraz szereg 
pocztów sztandarowych, oozosta 
łych związków sfederowanych ze 
sztandarem wojewódzkiej Federacji 
na czele.

 »*o-------

W różby na d siś
Dzień dzisiejszy może nam przy­

nieść rozbudzenie życia uczuciowego 
i zmysłowości, skłonność do marzeń, 
wzruszeń i wogóle zwiększona w ra­
żliwość.

Natomiast między godz. 13-tą a 14-ta 
może tuż sie manifestować gorsza 
passa, zwłaszcza pod względem towa 
rz y sk m  stosunków' z przełożonymi i 
osobami wyżej postawionemu

Potem sytuacja ulegnie poprawie, 
bowiem godziny późn ejsze nie wyka- 
2u;a działania dysłiarmonijnych wpły 
wów kosmicznych

Późn ej. b lże; godz. 22-ej — sytu- 
■acia ulegnie zmianie na lepsze, zazna­
czy sie dażen-e do większej or.ygnal- 
ności i samodzielności, a także ewen­
tualność zmiany lub nowych sytuacyj 
życiowych.

Ostatnio dowiadujemy się o 
nowej aferze tego rodzaju, afe­
rze, w której zła wola praco­
dawców graniczy już z bezczel- 
nertt i karygodnem lekcew aże­
niem najprymitywniejszych o- 
bowiazków każdego obywatela.

Do inspektoratu pracy w So-

Na wniesione przez Zwózek 
Zaw. Rob. Ron. i Leśn. w Pofcee 
(ZZZ.j w Krotoszynie skargi kanie 
do władza admin stracyjnych. pra­
codawca Erazm Brzeski z Kroto­
szyna został ukarany grzywną 109 
zł. za niewypłacaln e robotnik o-in za 
robków.

Potajem na ucieczka sułtana z Kon­
stantynopola w listopadzie 1922 roku 
stała się zapowiedzią zmiany formy 
rządów w Turcji. Upłynął jednak od 
tego wypadku prawie cały rok, zanim 
oficjalnie ogłoszono republikę w Tur­
cji.

Na pierwszego prezydenta Republi­
ki Tureckiej wybrano (29 październi­
ka 1923 r.) Ghazi Mustafę Kerna! Pa­
szę .a w kilka miesięcy potem turec- 
k'e zgromadzenie narodowe uchwala 
obalenie tureck-ego kalifatu i wygna­
nie z granic Turcji wszystkich człon­
ków dynastii Osmanów, pozbawiając 
ich jednocześnie obywatelstwa turec­
kiego.

snowcu wpłynęła skarga robot­
ników sosnowieckiej fabryki pa 
pieru Lemprechta.

W wyniku przeprowadzonej 
przez Inspektorat pracy kontro­
li okazało się. że dyrekcja zale­
ga z  4-mies‘ęczną wypłatą ro­
botnikom na sumę 50.000 zb. u-

Właśclci-ele huty szklanej w 
Strzemieszycach unieruchom iii swą 
hutę. Zalegają oni z wypłatą zarób 
ków robotniczych za ub. mc. Na 
skutek skarg' robotników inspekto­
rat pracy wystąpił przeciwko wla-

Komisarz Litwinow w  tow arzy­
stwie posła Owsiejenki udał się sa­
mochodem do gmachu poselstwa Z. S. 
R. R., skąd następnie przejechał na 
dworzec główny, gdzie przybył go 
powitać ambasador R. P. w W aszyng 
tonie p. Stanisław Patek.

O godz. 22.50 komisarz Litwinow z 
towarzyszącemi mu osobami odjechał 
w dalsza drogę pociąg'em berliń­
skim.

6 studentów
ta“, którego perwszy numer zo­
stał skonfiskowany, a „redaktor 
naczelny" 59-letai chłopak Alek­
sander Sendlikowski zostanie po­
ciągnęły -do odpowiedizialności 
karnej. „Sztafeta" miała być kon 
tynuatorką niesławnie zgasłego 
organu „Wstęgi", które to pismo, 
decyzją prokuratora zostało zawie 
szone. Aresztowan a pozosta ą w 
ścisłym związku z krwawemd wy 

, darzeniami na Uniwersytecie war 
szawskiim.

Stan zdrowia ciężko porażone­
go studenta Józefa Sieka, który 
przebywa w szpitalu św. Rocha, 
uległ pewnej poprawie. Należy się

W  roku 1927 Mustafa Kemal Pasza 
został ponownie obrany na prezyden­
ta republiki.

Dziś więc Turcja święci 10-łecie 
zmiany ustroju, co w znacznej mie­
rze zbliżyło Turcję do Europy.

P rzy tej okazji nie od rzeczy bę­
dzie nadmienić, że Turcja była jedy- 
nem państwem, które nie uznało roz­
biorów Polski.

Terytorium  Republiki Tureckiej wy 
nosi 762.736 km. kw. (w Europie — 
23.975 km. kw., w Azji — 738.761 km. 
kw.), htdność sięga 14 m.ljonów. Sto­
licą Turcji jest Ankara (dawniej zwa­
na Angorą).

rzędnlkoiu zaś około 45.000 zł. 
za 6-miesięczną pracę.

Fabryka nigdy nie uskutecz­
niała noraialnyeh wypłat, w y­
płacając robotnikom drobne 
kwoty od 2—5 zł. Za godziny 
nadliczbowe robotnicy otrzymy­
wali znacznie mniej, niż prze­
widuje ustawa. W fabryce tej 
pracuje 180 robotników. Zarob­
ki wahają się w  granicach od 
1—4 zł., a zaledwie 30-ci osób 
pobiera od 4 do 7 zł. Tym 30-tu 
robotnikom dyrekcja obniżyła 
w ostatnich miesiącach płace 
od 15 do 20 procent. Obniżka 
ta została przeprowadzona nie­
formalnie, to znaczy nie było  
wypowiedzenia na 14-cie dni.

W dalszym ciągu okazało się, 
że fabryka zatrudnia bez zezw o  
lenia młodociane dziewczęta.

Dyrekcja tłumaczy sw e po­
stępowanie wbrew ustawie nie­
znajomością ustaw.

I nic więcej! Tylko tyle!!! 
„Nie znają ustaw** —  więc dla­
tego tak robili...

Piętnaście lat istrreje już na­
sza państwowość, piętnaście lat 
jest już życie w  kra u regulowa­
ne przez ustawy i przepisy —  
a tylko ci panowie z sosnowiec­
kiej fabryki nic o tern nie w ie­
dzą. Nie znają ustaw!!!

Jeżeli przed sądem stanie ja­
kiś niedorozwinięty analfabeta, 
to na taką obronę, może mu sęŁ 
dzia wyjaśn‘ć, że „nikt nie mo­
że tłumaczyć się  nieznajomo­
ścią ustaw**.

To można powiedzieć biedne­
mu matołkowi lub analfabecie. 
Ale takim, jak panowie z fabry­
ki sosnowieckiej, ntówić tego 
nie trzeba. _ i

Tam należą się tylko cięgi... 
Ostre... Mocne...

One najlepiej trafią do prze­
konania...

Dziennikarz
pod grozą śm erci
LONDYN. 28.10. Cala prasa alar­

muje dziś angielską opiaiję publiczną 
w sprawie uwięzionego w Niemczech 
korespondenta „Dllły Telegraph" Pan­
tera. oskarżonego z art. 92 k. k., pod­
kreślając, że artykuł ten uległ znacz­
nemu zaostrzeniu w specjalnej popraw­
ce, wprowadzonej po pożarze w 
Reichstagu i
że Panter owi grozi kara śmierci lułi 

dożywotnie wiezienie.
Dzienniki domagają się od rządu 

stanowczego wystaipienia. Zarząd 
związku dziennikarzy angielskich od­
był specjalne posiedzenie, na fctórem 
uchwalono protest, wyrażaiacy Pan- 
terowi uznanie za jego dzielną prace 
dziennikarską w tak trudnych warun­
kach.

,  1  Dziś NarcyzaPii0 2 le 8 jg j ut,r0 Alfonsa
I  SŁONCE
Iwseh. sl. 6.24 
BZśch. sł. 4.15

F.1ŻBZIEB& lii 1333 iw s c h .  ks. 2.33
_______BŻach. ks. 1.42

duszeniu i przemysłów eg przsd sadem
za z łc ś l iw e  nfcwfp'acaife  zarobków Dracownikim

śccieom  htiitv o złośliwe nie-wypła
canie zarobków I rniieruchom'ease 
h u ty .

- ) : * : (  ---

K o m isa rz  L itw in o w
w  W arszaw ie

W  piątek o godz. 2130 przybył do 
WaTSzawy ludowy komisarz spraw 
zagr. Litwinow, który w tow arzy­
stwie nacz. wydz. prasowego komi­
sariatu 'spraw  zagr. Umańskego i se 
kretarza kolegium komisariatu spraw 
zagr. Diwilkowskiego udaje się do 
Waszyngtonu.

Na dworcu wschodnim oczekiwali 
poseł Z. S. R. R. Anto-now-Ows ejen- 
ko w otoczeniu członków poselstwa i 
łiczni dziennikarze.

 )•’*■( -
Po krw aw yeb zajściach

aresztowane
Nocy wczora §zei władze bezpie 

czenstwa przeprowadziły szereg 
rew zyj i aresztowań wśród mło 
dzieży, pozostającej w organiza­
cjach endeckich w stolicy.

Osadzeni! zostali w areszcie 
przy urzędzie śledczym. ZbLgmew 
Korrcki, Stanisław Sztajmer, Jan 
Mosdorf. Wiktor Kucharski, Zy­
gmunt Gudycki, Stanisław Krzyże 
wic z.

Jak ustaliły dochodzenia kilku z
aresztowanych należało do t. zw. 
„grupy narodowych rewolucjoni­
stów". Organem te: osobliwej
grąpki. manifestującej swą dziaTal 
ność w głównej nnierze na werbo 
waniu bezrobotnych do bojówek,
— miało być pismo P. t. „S z ta ie -

spodztować. że już w najbliższych 
dniach randy będzie mógł zezna­
wać.

Święto Narodowe Turcji



Nr. 299 NOW Y CZAS Niedziela, 29 października 1933 3

Literat - ucieKinier z Niemiec
oliazał się zwyHłym oszustem

W czoraj a resz tow ano K ugięła 
Retmila, k tóry podając się za w y ­
gnanego z Niemiec literata żydów  
skiego naciągał bogatych Żydów 
na datki.

System pracy Retmila przedsta­
wiał sie następująco. Do mieszka 
nia jakiegoś zamożniejszego Ży­
da dzwonił Retmil i podając się za 
sekretarza komdetn pomocy n- 
chodźcom z Niemiec „polecał11 
ofiarę hitleryzmu znanego literata 
Hajfesa, który ma przybyć do true 
szkania bogatego filantropa. Po 
pani godzinach z aw iał sie w mie

szakniu upatrzonego bogacza już 
jako Hajfes i otrzym ywał wspar­
cie. W ten sposób wyłudził od 
różnych bogatszych Żydów dość 
znaczne sumy.

Sprytny oszust został zdema­
skowany przez jednego z znajo­
mych sekretarza komitetu pomo­
cy,. który podejrzewając oszustwo 
zatrzym ał Retmila i oddał go w 
ręce pohc i.

W  czasie badania okazało s?ę, 
że Retmil nie był nigdy w  Niem­
czech.

Emerytowany starosta
skazany na !0 miesięcy więzienia

0

RZESZÓW. 2!. 10. P rzed  Sądem 
O kręgowym  w Rzeszowie rozpoczęła 
się dziś rozprawa przeciwko Józef wi 
Kub ek emu em erytow anem u staroście, 
działaczowi stronnictwa ludoweg/,  od­
powiadającego z aresztu, a oskarżane­
mu o to, iż w dniu 6-tym i 7-ytn marca 
b. r. na kursie polityczno - gosp d a r-  
czym s t ron tic tw a  ludowego w  Rzeszo­
wie wygłasza! przemówienia, któreml 
dopuścił s :ę przew krenia  przewidziane­
go w art. 154 par. 1. K. K. : art. 127 K.K. 
Oskarżony do winy się nie poczuwa.

Po przesłuchań u świadków oskarże­
nia i obrony zamknięto postępowanie

Dwa wyro lii
za firowolCecle

Sąd okręgowy w Katowicach ska­
zał w dniu w czorajszym za obrazę 
uczuć narodowych Rafała Kttrzycę z 
Łazisk Górnych na tydzień bezwzględ 
nego aresztu.
’ W sądzie okręgow ym  w Król. Hu­
cie skazany został Karol Kocimi a ti z 
Li,pin za publiczna prowokację' i obel 
żyw e  wyrażanie się o państwie poi- 
skiem na trzy  miesiące bezwzględne­
go aresztu.

dowodowe, poczerni zabrał głos proku- i 
rator Patek, prosząc o uznanie oskar­
żonego winnym zarzucanych miu prze­
stępstw.

Po  przemówieniu obrońców, trybu­
nał po naradzie ogłosił o godz. 20.30 
wyrok, uznający Kubickiego winnym 
przestępstwa znieważenia sądu z art. 
127 K. K. i skazał go na 10 miesięcy a- 
resztu  z zaliczeniem aresztu śledczego.

Na wniosek obrony sąd postanowił 
uchylić areszt tymczasowy.

Dziś 
słońce i ciepło,

jutro deszcz i wiatr i
0

Tego nie zniesie nawet najzdrowsza cera bez 
uprzedniego przygotowania; silne wahania 
temperatury powodują szorstką i wiotczeje. 
Krem biologiczny

Eukutol 6
chroni doskonale cerę przed szkodliwemi 
wpływami atmosferycznemu  
By każdemu dać możność wypróbowania 
naszego kremu biologicznego i przekonania 
się  o jego zbawiennem działaniu, obnity- 
liśm y znacznie ceny:
duże pudełko kosztuje teraz tylko zł 1.40 
małe „ „ zł 0.78

Trzykrotne samobdisfwa komunisty
w przystępie ataku choroby umysłowe;

T ragarz z zawodu, 21-letini A- 
bram Bas, od pewnego czasu zdra 
dizał wyraźne objawy

choroby umysłowej, 
aż pewnego dnia uległszy atako­
wi fmrji. rzucił s!e na swą siostrę 
Nachę i zadał jej kilka ciosów w 
plecy duże,mi nożycami krawiec-

Tragiczny zgon olicera-pilota
S kacząc  do wagonu wpadł pod koła pociągu

T rag'c,zny wypadek kolejowy 
w ydarzył siię w piątek w południe 
na terenie dworca Wschodniego w 
W arszawie. W  chwili gdy o godiz. 
12 min. 5 odchodził pociąg podmiej 
siki osobowy do Mińska Mazowiec 
kiego do jednego z wagonów 111 
klasy usiłował wskoczyć jakiś ofi 
ce r - lotinik. Skok zawiódł i nie­
szczęśliwy wpadł pod koła wago­
nów.

Na wszczęty alarm przez pasa­
żerów i św.iadików. strasznego, wy­
padku, pociąg zdołano zahamować. 
Z pod kół wydobyło ogólnie cięż­

ko poszwankowanego oficera;, któ 
ry doznał obcięcia prawej nogi, po 
kaleczenia głowy, rak i zmiażdże­
nia lewej nogi w pachwinie.

W ezwany lekarz Pogotowia otia 
rę tragicznego wypadku przewiózł 
do szpitala Przem. Pańskiego, 
gdzie mie odzyskawszy przytomno 
ści oficer życie zakończył.

Jak się okazało tragicznie zmar­
łym jest porucznik 6-go pułku lot­
niczego 30-letni Zygmunt Stanikiie- 
wicz. Centrum Wyszkoleń’'a Lot­
niczego w Dęblinie. __

kiemi. Chorego skierowano do 
zakładu zdrowia, który po kilku­
miesięcznej kuracji opuścił.

Jak wynika z zeznań rodziców 
Bas od najmłodszych lat przyspa­
rzał im

niemało kłopotu.
Karany był już kilkakrotnie za 
krad'z;eże i odbywał karę w Stu- 
dzieńcu. Po dojściu do pełnolet- 
ności, wstąpił do partii komuni­
stycznej f jako gorliwy działacz 
również był parokrotnie karany. 
Przed kilku tygodniami’ Bas opuś­
ciwszy zakład zdrowia zamiesz­
kał u ojczyma swego Jakóba Szla 
mowicza w  W arszawie.
Zdawało się, iż powrócił całkowi 
cie do zdrowia; pracował jako tra  
garz, nieźle zarabiał i

nawet zaręczył się ostatnio.
Dopiero wczoraj po powrocie z | 

pracy zaczął nagle zdradzać silne *

objawy choroby umysłowej, któ­
ra przejawiała sie manją samobój­
czą. Rano. gdy jeszcze wszyscy 
spali, Bas usiłował

wyskoczyć oknem.
Zamach samobójczy udaremniono 
w _ ostatniej chwili. W  kilka go­
dzin później chory powiesił s'ę n* 
szaliku; f tym razem go odcięto 
i doprowadzono do przytomności, 

W  godzinach wieczorowych u- 
patrzyw szy chwilę nieuwag! do­
mowników, Bas targnął się 

do raz trzeci 
na życie, powiesiwiszy w przed­
pokoju na sznurku umocowanym 
do wieszaka.

Wejście ojczyma zapobiegło, 
śmierci chorego. W ezwany lekarc 
Pogotowia zdołał go przywrócić 
do przytomności i w stanie cięż­
kim przewieziono go do szpitala 
św. Ducha.

Pomflia w m ilości
Samobójstwo żony przem ys łow ca

Ł Ó D Ź . 28.10. T e l .  w ł .  —  W  p e ­
w n y c h  s f e ra c h  ł ó d z k c h  w y w o ł a ł  
p r z e d  k ilku  m ie s ią c a m i  w ie lk ie  
w r a ż e r r e  s k a n d a l  w  ro d z in ie  b o ­
g a t e g o  p r z e m y s ło w c a  p ub  an ick ie  
g o  L o re n z a .  Ż o na  L o re n z a  p o d  
w p ł y w e m  n ie s n a s e k  r o d z in n y c h  
o p u śc i ła  s w e g o  m a łż o n k a ,  a  p o ­
z n a w s z y  p e w n e g o  m ło d z ie ń c a ,

O słodz i l i  s his żiwot
Do piwnicy Franciszka Gardusa 

p rzy  ul. Gliwickiej 5 w Katowicach 
włamali się nieznani naraze sprawcy, 
k tórych lup-em stło sę 30 słojów konfi­
tur, m a ryn a t  i t. p. W ysokość w yrzą­
dzonej p rzez rabusiów szikody ocenia 
res taurator na 80 zł

Tanioi

chciała wyjechać z nim zagranicę.
Przyjaciel Lorenzowej przybył 

do Pabjanic i zażądał od Lorenza 
pieniędzy na podróż dla żony. 
Gdy Lorenz odmówił, młodzóuiec 
zaczaił się na niego na ulicy i cięż 
ko go postrzelił. Po kilku nr e- 
sięcznej kuracji przemysłowiec 
wrócił do zdrowia.

Po tym wypadku Lorenzowa 
zerw ała z  kochankiem, wynajęła 
w Łodzi skromny poko’k, żyjąc 
przez dłuższy czas w skra nej nę 
dzy. W dniu wczorajszym, nie 
mogąc znieść takiego życia, zaży 
ła większą ilość opium.

W stanie beznadziejnym prze­
wieziono ją do szpitala. Istnieje 
słaba tylko nadzieja utrzymania 
jej przy życiu

Znaczna poprawa
w  przem yśle  ikack'm

ŁÓDŹ, 28. 10. — Tel. wł. — Sy­
tuacja w zduńsko - wolskim okręgu 
przemysłowym doznała w ostat­
nich czasach wybitnej poprawy. 
Zakłady włókiennicze pracują peł­
na parą, niektóre fabryki urucho­
miły nawet trzy zmiany. Także 
tkacki przemysł chałupniczy pro­
speruje świetnie. Ł 

Fabrykanci wobec wzmożonego 
popytu zabierają naw et niedokoń­
czone sztuki z w arsztatów  chałup­
ników.

Wymownym jest również fakt, z a  
PU PP nie zanotował w ostatnich 
dniach ani jednego bezrobotnego 
tkacza.

Ciemną plamą tej pomyślnej sytu­
acji jest fakt. że mimo koniunktury 
zarobki robotnicze są beznadziejnie 
niskie. Przemysłowcy plącą robot­
nikowi 4.50 zł. za sztukę materja’u, 
tak. że w ciągu tygodnia zarobek 
robotnika wyniesie za'edwie 9 zło­
tych. (Ro).

Niemcy rezygnu ą z Ha&
siaw ef w  sp rsw a c li z  Pofisfeęa

B E R L IN , 28.10.— B iu ro  Wolffa k o  
munikuje urzędowo: Rząd Rzeszy po 
lecił w  związku z wystąpieniem N'e- 
m:ec z Ligi Narodów zawiadomić sta 
ły Trybunał Sprawiedliwości Między 
narodowej w  Hadze, że nie zamierza 
dalej podtrzymy wać skarg, wniesio­
nych do Trybunału.

Chodzi tu o dw ie znane skargi wnie 
s !one przez Niem cy, jako członka Ra­
dy Ligi przeciw ko Polsce w spraw ie  
stosow ania w P olsce teiorniy  rolnej 
do m niejszości niem 'eckiej oraz w  
spraw ie administracji dóbr Vsiecla 
Pszczyński,,*..
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Dramatyczna chwila wręczenia aM ót oskarżenia M s zo m
We wtorek sad doraźny -  w płatek wyrok

KRAKÓW. 28.10. — Teł. wl. — Pra­
ce przygotwawcze do rozprawy prze­
ciw Maliszom sa iaź na ukończeniu. W  
dniu dzisiejszym wpłynęły z prokuratu 
ry do sadu okresowego akta tej spra­
w y Do aktów dołączony jest akt oskar 
żenią sporządzony przez prokuratora 
dr. Lewieckiego. Akt oskarżenia obej­
muje 12 stron pisma maszynowego. We 
dług aktu oskarżenia Jan Maiisz uro­
dzony 18 marca 1908 r. w Krakowie, 
fotograf, oskarżony o zabójstwo na o- 
sobie listonosza pieniężnego Walente­
go Przeblndy oraz Michała Susskinda. 
Ponadto Jan MaHsz i Maria Maliszowa 
nr. 23 stycznia 1908 r. w Krakowie. bv 
ła urzędniczka, oskarżeni sa oto. że 
wspólnie zabili Helene Susskindowa o- 
raz usiłowali zabić Eugenie Susskindów 
ne.

Po nadejściu aktów do sadu wiceore 
zes sadu okr. dr. Krupiński, który bę­
dzie przewodniczył rozprawie nrzeciw 
Maliszom, udał sle w asystencji sekre­
tarza do emachu więziennego. _ gd-le 
wreczvł Maliszom akty oskarżenia. Ma 
liszowie, przebywający oddzielnie w 
po’pdyriczvch ceiacb przvieii aktv sno 
kolnie. Jedynie Maiisz zdradzał lekkie 
zdenerwowanie. Po podpisaniu odpo­
ru aktu oskarżenia zawiadomiono Ma-

Hub ety I peiplawr
W  związku z notatka kronikarska 

pod powyższym tytułem jak ukazała 
sie w n-rze z 25 b. m. policja w Chro- 
paczowie wyjaśnia, że w  casie rre- 
szcześliwego postrzelenia Alojzego Wa 
litsa zarówno Walus jak i jego żona Jó 
zera n;e byli w  stanie nietrzeźwym a 
pan Walus cieszy sie w Chropaczow.e 
opmia przezwoitego człowieka.

.P rzy tei okazji zaznaczamy, że infor 
tnacia pochodziła ze źródła urzędowe­
go. zaczem n:e leżało w  naszej intencji 
stawiać po. Walusów w nieprzychyl­
nym świetle.

Przydało sie...
Zima sie zbliża, wiec ludziska zabez­

pieczają sie jak inoga przed przejmują­
cym chłodem.

Nierzadko jednak takie ..zabezpiecza 
bie“  połączone jest z krzywda ludzka- 

Naorzykład wczoraj skradziono ra­
mę okienna z szybami z korytarza do­
mu nr. 60n rzv ul. Mieleckiego w Kró­
lewskiej Hucie. Właściciel realności 
pan Paweł Hendrysiok bedzie miał w y 
datek.

C rtM. ale tani tup
Ciężka jest dola bezrobotnych — o 

tern wiedza wszyscy. Aby zaradzić nę 
dzy bezrobotni nie obawiała się nicze­
go — kradna co tnożna i co przedsta­
wia jaka taka wartość.

Wczorajszej nocy skradziono z tere­
nu kop. „Andaluzja** w  Kanremu około 
2 tony płyt i rur ołowianych oraz sta­
rego żelastwa.

Mimo dużej wagi udało sie biedakom 
ujść z łupem.

Nagły zgon
Wczorajszego wieczora na szosie 

prowadzące? z'Czarnego Lasu do Ka­
rol Emanuei zasłabł nagle 40-letni lie r  
man Weber zamieszkały w B:e!szowi 
each (Niedurnego 12)

Idący w jego towarzystwie Karol 
Szabik zwrócił s:e o pomoc do pra­
cujących opodal w b;eda-szybach bez 
robotnych. Wszelka pomoc okazała 
się spuóżniona. bowiem w międzycza 
sle Weber zmarł.

Zwłoki jego przemeśli bezrobotni 
b edaszybcwcy do Bielszowic, gdz e 
ziożyl !e w kostnicy lecznicy Spółki 
brackiej

Zawadonrona o wypadku policja 
wszczęła dochodzenia. Przyczynę 
zgonu; ustali obdukcja zwłofc

Uszów iż otrzymają widzenie z obroń­
cami. W godzinę później obrońcy o- I 
skarżonych adw. dr. Assenbrener i ! 
adw. dr. Wahrenhaupt udali sle do bu- j 
dynku więzienia. " Tutaj sprowadzono 
ich do rozmównicy, dokąd straż wię­
zienna sprowadziła wpierw Jana Mali- 
sza. Rozmowa obrońców z oskarżony­
mi odbywała sie pojedyńczo. Małisz 
od czasu aresztowania zmienił się bar 
dzo. Nie przypomina prawie że zupeł­
nie owego wysokiego młodzieńca, któ­
ry dumnie spoglądał zawsze na swe o- 
toczenie, przygarbił sie i iak postarzał. 
Ubrany w strój więzienny, krępuje się 
swym wyglądem. Mówi głosem spokoj­
nym, chwilami jednak głos jednak za­
łamuje sie, Maiisz cicho płacze. Roz­
mowę z obrońcami rozpoczyna on od 
nakreślania historii swego życia.

Z początku mówi spokojnym głosem, 
zwolna jednak zapała sie coraz bar­
dziej. Odnosi sie .wrażenie, iż chce on 
uwypuklić momenty, które sa dla nie­
go korzystne. A wiec unosi się wtedy, 
gdy mówi o ostatnich latach swego ży­
cia, kiedy musiał walczyć o środki u- 
trzymania, borykał sie ciężko z ży­
ciem. Gdy rozmowa schodzi na temat 
morderstwa Maiisz zapala sie coraz 
bardziej. W  gorących słowach chce 
przekonać obrońców, iz nie chciał mor 
dować. „Ja chciałem go tylko unieszko 

iu lliw ić , ja chciałem mu tylko zabrać 
pieniądze, ale mordować nigdy nie 
chciałem, nie myślałem". Zna wypadki 
tylko od chwili, gdy nadszedł Przebin- 
da. Od tei chwili mówi. .e nie wie co 
sie z nim działo. Nie pamięta zupełnie 
ca się wokół niego rozgrywało. Zasła­
nia się brakiem pamięci. Zaprzecza, 
aby specjalnie krytycznego dnia zabrał 
ze sobą rewolwer. „Nosiłem go zaw­
sze przy sobie — mówi — a więc î 
wówczas nie zostawiłem go w domu". 
Obrońca pokazuje mu fotografię Małi- 
szowej a wówczas rozgrywa się scena 
o dramatycznem napięciu. Maiisz po­
rywa fotografie z rak obrońcy, zaczy­
na ja gwałtownie całować, rzuca się 
na ziemię i rzewnie płacze. Tarzając 
się u nóg obrońców Maiisz rzewnym 
płaczem zapewnia o niewinności swej 
żony. Mówi o wielkiej miłości, jaka 
żywi ku niej, nazywając ja co chwilę 
„swojem maleństwem".

„Pewnego razu — mówi Maiisz —■

przechodziłem podczas spaceru na pod 
wórzu więziennem obok pawilonu ko­
biecego. Z za krat pawilonu usłyszałem 
głośny płacz kobiety przechodzący 
chwilami w skowty. Poznałem błos Ma 
rysi. To doprowadziło mnie do rozpa­
czy. Gdy wróciłem do celi nie mogłem 
zasnąć, przez cała noc płakałem nad 
jej losem. Żai mi jej było, gdyż ona 
cierpi niewinnie".

Zapewnia obrońców, iż żona nie strze 
lała, a jeśli tak zeznaje, to czyni to w 
tym celu, aby go odciążyć. Maiisz zda 
je sobie zupełnie sprawę z czekającej 
go kary, wie co go czeka i kary się 
boi.

Po rozmowie z Marszem sprowadza­
ją do rozmównicy Maliszową. Wykazu­
je ona iakgdyby zupełne odrętw eiiie. 
Siedzi nieruchomo, oczy utkw.one w 
pew en punkt i z pcczątku n e odpowia 
da zupeinie na pytania obrońców i czy­
ni wrażene jakby nieprzytomnej, jak­
by nie zdawała sobie sprawy z tego 
sprawy co wokół się rozgrywa. Do- 
p ro po chwil, zaczyna odpowiadać na 
pytania. Linja je jobrony pokrywa się 
w zupełności z le ją  obrony Maiisza. I 
ona wspomina co chwilę „nie chc ek- 
śiny zab ć" i „ona nie pamięta" co ro­
zegrało się w m eszkan u przy ul. Pań­
skiej po nadejść u listonosza Przeb nćy. 
Chętnie natomiast mówi o mężu. Zapew 
nia obrońców, iż kocha go w elką i go 
rącą miłością, rozwodzi s ę szeroko nad 
przyżytemi z niin chwilami, mów ąc, 
iż chce, aby ją spotkał ten sam los co 
jego, gdyż „bez Janka żyć n e maże".

U Maiiszowei zaszedł równ oż zwrot 
w stosunku do łb i rodziny. Dotychczas 
niechętnie odnosząca s’ę do swej rodzi 
r,y. nagle zmeaia linię. Pros', aby usnoż 
iiw'ć jej zcbaczenei z matką, wypytuje 
szczegółowo o poszczegó*nych człon­
ków rodzeństwa. Rozmowa obrońców 
z Maiisząm trwała do godz. 4-ej pop. 
Po półgodzinnej przerwie obrońcy u- 
dali się do sekretariatu sądowego, 
gdzie do późnych godzin nocnych stu­
diowali akta sprawy.

Dz'ś w południe zostały wydane prze 
pisy porządkowe, jakie obowązywać 
będa podczas wtorkowej rozprawy. 
Gmach sadu będz'e otoczony kordonem 
koFcj'. Do wnętrza budvnku wpuszczać 
s‘ę będzie za biletami. Również na scho 
dach i kurytarzach sądowych usta wio-

Rzem iosło psdsłtie
rusza do ataKu na Sowiety

Po dłuższym 0 'kres e przygoto­
w aw czym , w ykorzystanym  prze­
ważnie d a  skomo-etowarua kolek­
cji w zorów , został ostatnio ustalo­
ny term in wyjazdu delegaci: rzc- 
m tots) a polskiego do Sow ietów.

De egacja wy'ed,z'e w  dniach 3— 
5 listopada, w  skład jej wejdą przed 
staw icie e rzem osia z okręgów 
dz iew ięcu izb rzem ieśntozych. a 
mianow cie krakowskie), lw ow - 
skej, nowogródzk ej. tarnopolskiej, 
kieleckiej, poznańskiej białostoc­
kie'. warszawskie; i ubeskie j.

W  sk-ad kolekcji w zorów , która 
zab era z soba delegacja, wesz'y 
w zory  obuwia, odz eży w yrobów  
szczotkarslkiich i powroźrticzych. o- 
raiz drobnej galanterii meta owej.

Delegacja ma za zadanie wszech 
stronne zbadanie obecnych m o ż i-  
wości w yw ozu  do Z. S. R. R. pol­
skich w yrobów  rzemieślniczych o- 
raz naw iązana śc śiejszych stosun­
ków  z sowieckiem i organ zacjarni 
iimoortujacemi.

W  wypadku zawarc'a konkre t­
nych tranzakcyj, przew idywana 
jest miożhwość przeprowadzen.a 
id i  na zasadzie kompan sacp, p rz y - 
czem iako objekt im portu do P a ­
ski z Z. S. R. R. w  zamian za w y ­
roby rzem eś n cze. brane sa pod u- 
wagę skóry surowe, k tórem i inte­
resuje się nasz przem ysł garbarski, 
futra raz w yrąb  ane przez fabry­
ki sowieckie m aszyny do szycia

Spłoszone Konie
w yw ró c iły  slup telefoniczny

Z Lublińca d-onoszą: Ubiegłego po­
południa na szosie pomiędzy Woźni­
kami a leśniczówka Absaiou-a snloszy- 
ly s ę konie rolnika Pichena z W oźirk. 
Ponoszące konie wnadly wraz z zała- 
dówaaią-po brzegi furmanką na stoją­
cy przy- drodze słup przewodów tele­

fonicznych, k tóry pod siła uderzenia 
runął. Woźnica cudem nieomal wy­
szedł z wypadku bez szwanku 

Korzystając z wypadku jacyś nieu- 
jęci dotąd złodzieje ogołocili linię te­
legraficzna U telefoniczną z przewodów 
na znacznej przestrzeni.

ne będą posterunki poTcyine. Zgodne, 
z przep sami o sądach donlinycb asy­
stować będzie na sali w czasie rozpra­
wy pluton policji.

Trybunałowi, jak już podaliśmy, prze 
wodniczyć będzie w cepre/eś sądu okr. 
dr. Krup ński. Zaszła natomiast zm’ana 
wotantów. jako wetanci zas adać będą 
sędz‘a dr. Horsk'' i sędzia dr. Pilarski.

Rozprawa toczyć sie będzie codzeii- 
nie od godz. 9-ej przedooł. do godz. 2-ef 
pop. Po dwugodzinnej przerwie rozpra 
wa będzie podjęta o godz. 4ej i trwać 
będz'e do późnych godzin nocnych.

Do rozprawy wezwano 41 świadków 
craz 2 b?eg>ych. Prócz tego  ̂przesłucha 
n beda prawdopodobnie świadkowie o- 
broBw. Należy sto liczyć, że wyczerpa­
nie tak olbrzym togo materiału dowodo­
wego potrwa trzy dn' i wyrok zaoad- 
p'e w  piątek w godrznach popołudnio­
wych. ł

,8’ifsHyinzf “ złoilrri
N ie d o b rz e  musi sie wieść naszym dnmo 
rosb'm ..btlerowcom " skoro uciekają 
sie do ordynarnych zupełnie kradzieży.

Wczoraiszei nocy omal. że n:e przy- 
łanano na yoracvm uczynku włamania 
się do res tau rac ji'„P rd  Koleją" nrzy 
ul. Woiewódzloei v/ Katowicach jakie- 
gpć fypka z błyskawica.

N:e zdołano go ulać. gdyż po w y- 
rrróżmetru kasetki metalowej z gotów­
ki w sutn:e 20 zł. mignął jak błyskaw i­
ca i zmvlit pogoire.

B łyskaw :cznv złodziei zapomniał na 
wet zabrać kilkanaście tabliczek czeko 
!->av , |r f^ rą  b y ! p rz y g o to w a ł.

lir ia  orsemylnifeśw
s rrz e d  ę a d e s n

■ W  dniu wyzoraószym odipowiadal 
.przed wydziałom karno - skarbowym 
w Katowicach Framcfezek Mcniura, 
osbwV;'’ v he-rszt szai'ki prze.mytni- 
kfrw z ’Ka‘ow !c. podający się za inży­
niera. Akt cu if f -rżenia zarzuca Ma- 
niprze wrzemy*'??':p różinycli towar6w 
z N’err1*** c do Po lęki.

W r.n ^ re  7 na ?a-
*w5c rstrarź^ych kVibert N:ć i brac a 
P—raj-scy Aron \ Faiw d, je^-o ws^pól- 
nk'v.

W  wy n’ktt rotora w y M ^ irw a  za- 
sa?d*zopy na 5.000 zł. ^Tzyw-ny
z żain a.na na r 0 d*ni aresztu.

Prrp/'-'wko Man;.urze to-cza się jesz­
cze dalsze sprawy.

Pr!?!Pffflfo?ki UBiialfiłGieh
W czorai nad ranem, na zielonej gra- 

nfcv cmodał kon. „Brzozowiec" zatrzy 
mai patro! straźv granicznej dwie ko- 
b ety. które szybkim krokiem oddalały 
s;e w stronę dawnej granicy. Przy za- 
trzytn^mmh, które okazały sfe Zofią 
Nowosłoń«*ą. znm. w  Rogoźniku, pow. 
Rodzm i F lcentyńa Hupowa. zam. w  
Sosnowcu (Kuźnica 5) znaleziono 41 
zapalniczek oraz kosmetyki pochodze­
nia n:em:e"kiego.

Zajęty towar złożono w urzędzie cel­
nym w Brzezinach śląskich.

Przemytniczkom grozi wysoka 
grzywna.

10 Krzeseł i f  twK
Kto zajrzał kiedyś na poddasze, gdzie 

gnieździ sic PO dwie i trzy  rodziny 
bezrobotnych, ten ma nojede co to nę­
dza. Nie maiac na chleb biedacy w y­
zbywają sie ostatniego przyodziewku, 
ostatniego stoika.

Wczoraj zawiadomiono policję w  
Król. Hucie, że z garażu, mieszczącym 
sie w podwórzu domu nr. 41 przy ul. 
Gimnazjalnej skradziono 10 krzeseł re 
stauracyjnych ■ oraz piec żelazny. Rze­
czy te. stanow'ace własność restaura­
tora Adama Janczaka (Wolności 47) 
musieli, wynieść ludzie, potrzebujący 
tych „m ebli".
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K t o ,  kieca^ i i l e . »
W obronie Polaków -- w Polsce
D mii lu t tuczenia naszych wrogów w naszym kraju!

Zdemaskowanie niecoei roboty czyć s 5e, że » 'e aaa  adresów firm
obozu niemieckiego, zwróconej 
przeciwko naszemu stanowi p o sa  
dania na Śląsku i wysiłków w kie 
ruuku unicestw ieni polskiego sta 
nu średniego, w yw arło

wstrzgsajace wrażenie
1... konsternacje. Zgodny alarm 
prasy polskiej, .uż nie tylko regio­
nalnej, ale całego kraju z stołecz- 
nemi pismami na czele, zwrócił 
uwagę

całego społeczeństwa
na położenie kupiecfwa. rzemiosła 
i drobnego przemysłu polskiego na 
Śląsku, które

duszone żelazna obręczą 
solidarnej akcji niemczyzny w spal' 
tej o ogromne „fundusze specjal­
ne", Drzy dziwnem cona;mn'ej cza 
sami niedopatrzeniu instytucji i 
przedsiębiorstw polskich oraz ma­
gistratów,

podupada
coraz bardziej.

Tolerowanie takiego stanu nadal 
stw arza groźbę,

że oblicze zewnętrzne tej starej 
piastowskiej dzielnicy, które kształ 
tuje przecież stan średni, przybie­
rze

czysto niemiecki wygląd.
Brak zresztą zdrowego, mocnego 
i zasobnego ku.płectwa, rzemiosła 
j drobnego przemysłu polskiego 
na Śląsku, które to gałęzie 

sa koścem 
każdego społeczeństwa, srom otne 
by sie zemścił na naszych intere­
sach narodowych. Natychmiasto­
w e więc przeciw działano wszel- 
kiemti do dyspozyc.i sfojąeemi środ 
karmi jest już

nieiylko wskazane, 
ale i konieczne.

Dlatego też  nie trzeba się w a­
hać i odważenie wskazywać 

gdzie pieni się zło.
Trzeba się zapytać czem się kie­
ruje taka instytucja, jak 
Okręgowa Dyrekcja Kolei Pań­

stwowych, 
odda ąc dostaw y firmom niemiec­
kim? A

Bank Polski,
którego również w tym rzędzie 
nie brakuje?... Szczegóły, nazwi­
ska i brzmienie firm 

s rezerwujemy sobie
fla następny raz.

W  urzędtz:e gimiffMtym1 w  Redzie 
iłęoetnniat przydziału robót i dostaw 
eipocizywa oczywiście 
w  rękach radcy niemieckiego, rene- 

> gata Gigla, 
iaik zresztą ma to miejsce w  wielu 
innych miejscowościach.

Niedawno odbył się w Rmcfcrc 
przetarg  na roboty ślusarskie i o- 
fertę z pośród Polaków złożył zna­
ny i. ceniony działacz narodowy, 
członek Ch. D. p. Antoni Sorolp 
p rzyczep  ofertia jego opiewała na
2.000, zaś oferta najbliższa w tym 
wypadku Niemca na 1.200.

Robotę oddano oczywiście naj- 
ifcańszeimm" oferentowi,, ale w toku 
wykonywania prac zaszły jakieś 
„nieprzewidziane okoliczności" 1 
ten  najtańszy Niemiec uzyskał do­
płatę w wysokości 800 złotych, czy  
li kosztował ty ’e  samo. co i Polak.

M agistrat m. Mystow c  darzy zaś 
szczególną sympatia firmy niemie­
ckie, ślusarską p. Kiuge, stolarską 
p. Schoena i budowiauią p. Krafczy 
Boa. M agistrat ton nie może tłóma-

po.iśkich, bo ma w swem gromie ra 
dnego posła Kozaka, który jest pre 
zesem koła polskiego związku sa­
modzielnych rzem  eś mOków i prze­
mysłowców, a jednak o gdy jego 
otpimtji nie zasięga se .

Jeśli chodzi o Mysłowice, to n ’e 
od rzeczy będze ró*-neż podkre­
ślić. że spółka bracka z Tarnow­
skich Gór powierzyła dostawę mię 
sa dla swCgp szpita’a w Mysłowi­
cach Niemcowi Kantnerowi, a tym 
czat-am rzeźoicy Poiacy McwicSują 
w Mysłowicach swe w arsztaty  pra 
cy.

A może m agistrat katowicki 
mógłby wyjaśnić

czem się kieruje,
że w grenie jego dostawców znaj-

Onegdaj odbył się w Katowicach 
zjazd prezesów Kół Związku Pol­
skich Sam. Rzemieślników i Prze­
mysłowców pod przewodnictwem 
p. prezesa posła Pieotki, celem o- 
mówienia aktualnych zagadnień w 
zakresie robót, przetargów i kon­
kurencji osób oraz przedsiębiorstw 
nielegalnie wykonujących rzemio­
sło, a rtadto spraw  podatkowych i 
organizacyjnych.

W zjeździe wzięło udział 57 re­
prezentantów poszczególnych Kół 
oraz zaproszony na zjazd komisarz 
rządowy Izby Rzemieślniczej, p. 
radca L. Juzwa.

Po sprawozdaniu p. Szmigiel­
skiego z przebiegu ostatniego zjaz­
du, przystąpiono do omówienia: 
projektu ustawy przetargowej, po­
wołania do życia grup zawodo­
wych oraz Rady Zawodowo-Ga- 
spodarczej, spraw podatkowych, 
powołania do życia organizacji mło 
dzieży rzemieślnicze} i t. p., zapo­
znał p. radca J. Juzwa zebranych 
ze swem stanowiskiem w poroszo­
nych sprawach, zachęcając jedno­
cześnie do wytężonej i energicznej 
pracy organizacyjnej w kierunku 
realizacji zadań, ciążących na 
Związku.

roczystego otwarcia pierwszego gim­
nazjum polskiego w Niemczech.

Z trwogą i niepokojem oczekiwano 
momentu otwarcia gimnazjum, zdając 
sobie sprawę z licznych trudności, na 
jakie napotykać będzie praca w tej 
nowej placówce oświatowej. Dziś z ra­
dością stwierdzić można, że gimna­
zjum w  pierwszym roku istnienia swe­
go ziściło w całej pełni nadzieje w 
niem pokładane. Liczba uczniów, k tó­
ra w  chwila otwarcia gimnazjum w y­
nosiła zaledwie 80, wzrosła do 160. 
Źespói nauczycielski powiększyć trze­
ba było o dwie nowe siły profesorskie. 
Uruchomiono w ciągu rokit minionego 
klasę 8-mą czyli niższą prpmę, a W 
kwietniu roku następnego uruchomi się 
prymę wyższą.

N ie g d z ie  w any wielki napływ ticz- 
v :/Hv spo-wodował konieczność stwo-

możrna —
A. E. G.

Przecież ten koncern wchodzi w 
skład kartelu niemieckiego, w  któ 
rym i Siemeas s e znajduje. A wia 
domo przecież powszechnie, 

jaki zarzut ciąży 
na fabryce tego ostatniego koncer­
nu, Eiebrandt W Bydgoszczy. Prze 
d e ż  i perypetie katowekie flirmy 
A. E. G.

nie mogą być obce 
referentom magistratu miasta Ka­
towic. Chyba, że

nie czytają pism polskich...
Jeśli nam Magistrat nie będzie 

mógł tego wyjaśnić, to z całą ot­
wartością powiemy dlaczego się 
to dzie.e, powiemy

W ywody wszystkich mówców 
biorących udział w dyskusji nace­
chowane były głęboką troską o 
przyszłość polskiego rzemiosła i 
los polskiej młodzieży rzemieślni­
czej. Delegaci poszczególnych Kół 
żalili się na szereg instytucyj pań­
stwowych i komuna nych. które o- 
boję (me odnoszą się do spirawy u- 
wzgiędmania Polaków przy dosta­
wach i robotach.

Zamieszczone w czwartkowych 
wydaniach artykuły w prasie pol­
skiej, rzucające światło na tego ro­
dzaju stosunki na Śląsku, wywoła­
ły sympatyczny oddźwięk wśród 
zebranych, którzy zachęceni tern o- 
bywatelskiem wystąpieniem, po­
czuli sie silniejszymi na duchu i po­
stanowili podjąć energiczną akcję o 
przyszłość polskieg orzetniosła, ce­
lem ugruntowania polskości ma Ślą­
sku.

W  wyniku obrad zjazdu uchwa­
lono: przystąpić
do organizacji młodzieży rzemieśl­

niczej
przy poszczególnych Kołach Zwią­
zku. stworzenie grup zawodowych 
i 'powołanie do- żvciq

Rady Zawodowo-Gospodarczej,

rżenia drugiej bursy, którą wiekowano 
wg machu dawnego komisariatu ple­

biscytowego w hotelu „Lommitz". W 
obu bursach mieści się obecnie 150-ciu 
chłopców. Nie wszyscy jednak mają 
możność pokryć skromną opiate za 
mieszkanie i utrzymanie. Idzie o rzecz 
ważną. Zdolnej młodzieży śląskiej trze 
ba koniecznie dopomóc, trzeba ułatwić 

kontynuowanie studiów. Na ten ceł 
muszą się znaleźć pieniądze. Nie moż­
na pozbawić chłopców możności za­
mieszkania w bursie.

Komitet niesienia pomocy kultural­
nej dla Śląska Opolskiego urządza na 
ten cel w dniu 11 listopada b. r. na 
terenie województwa śląskiego zbiór­
kę. Szlachetny ten cel niewątpliwie 
zachęci każdego Polaka do złożenia 
każdej ofiary ma rzecz gimnazjum by­
tomskiego.

by wyjaśnić dlaczego jedyny in­
troligator

Polak przymiera głodem,
a wszystkie roboty dla miasta w y 
konuje p. Sperling?

Odpowiedzi te byłyby nad w y­
raz ciekawe. Wątpiąc wszakże, 
byśmy je istotnie mieli otrzym ać 

przyrzekamy, 
że sami je opónji społecznej udzie­
limy. !i

Cóż, nie tylko magistrat kato­
wicki

ma grzechy.
Ma ą tone komuny także. Dla 
wszystkich jednak 

urządzimy spowiedź publiczną.
Na rozgrzeszenie trzeba będzie za 
służyć!

Polski stan średni na Śląsku nie 
może być nadal pariasem!

przeprowadzenie ankiety w spra­
wie nadmiernych wymiarów podat 
kowych oraz w sprawie nieuwzglę­
dnienia Polaków - rzemieślników 
przy robotach i dostawach w insty­
tucjach państwowych i komunal­
nych, wreszcie Zjazd powziął u- 
chwalę. wyrażającą podziękowa­
nie p. Woj. Grażyńskiemu za 'przy­
chylne ustosunkowanie się do po­
stulatów stanu średniego, objętych’ 
memoriałem, doręczonym przez de 
1 w acie Związku oraz drugą uchwa­
łę. zawierająca słowa uznania i go­
rące podziękowanie polskiej pras>e 
narodowej Śląska i całego kraju za 
odważne i obywatelskie wystąpie­
nie w obronie polskiego stanu śred­
niego przed zakusami hitleryzują- 
cej niemczyzny.

KRÓL DZIKUSÓW

t V

w idziany przez m urzyńskiego  
rzeźbiarza z Kongo.

(Puck, New York)

dm e się najbardziej Ivakatystycz- Kto, Kieny i «e...
na firma, jaką sob:e wyobrazić Może M agistrat Katowic mógł

Ziazd Polskiego Rzemiosła
docenia znaczenie akcji prasy

RoGZD sa  o twarcia  G n i i z j a s  P o lsk ł rg i  w Bytom u
OhowiązMiem społeczeństwa jest poprzeć 

na cele tej instytucji
Za kiiika dni mila rok od chwili u-
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JOZEFA G
Barze więzieniem do lat 5 stosunek małżeński brata z siostrą

Ze sterty  listów nadesłanych .w 
Sprawie tragicznego małżeństwa 
b ra ta  z siostrą, wyjmujemy narcie 
kaw sze i najoryginalniejsze.

Poda e m y  je poniżej w dos łow -  
«em  brzmieniu i bez k o m e n ta rzy ,  
O ddzielając ty lko krótkiemi ty tu l i­
kami.

PROF. HIRSZFELD 
ROZSTRZYGNIE!

Odwieczne prawo natury, to „do 
bór gatunków"... To zimme okre­
ślenie w idylli życia mrowia ludz­
kiego, zwie śie „miłością". Kazi­
mierz i Maria nie znali sie. a gdy 
nastąpiła znajomość — pokochali 
się. Ich matki, to dwa odrębne 
typy. Kto wie, czv Maria nie 
'„wrodziła się“ do matki, czyli o- 
dziedziczyła jej cechy gatunkowe, 
a Kazimierz — do ojca, łub vice 
versa. W  tym wypadku „miłość" 
Kazimierza szłaby bezwiednie lin 
jami ojca, który, aczkolwiek krót­
ko, jednak musiał kochać matkę 
Marji. Czyli w  danym wypadku 
pow tórzyłby sie ten „dobór gatun 
ków". Nie zmieni to postaci rze­
czy, gdyby Kazimierz „wrodził 
się" do matki, a Maria — do ojca. 
W  tym i pierwszym wypadku two 
rza sie dwa odrębne gatunki.

- Zatem „tragizm" Kazimierza i 
•Marji polegałby tylko na powierz- 
•chowności określeń: „brat i sio- 
•stra". Oczywiście prawo natury 
•jest bezwzględne. Krzyżowanie 
się tych samych gatunków, stw a­
rza „degeneracje", ale także nie 
zaraz, co obserwu emv w świeeie 
zw ierzęcym : są najprzód „odgło­

s y "  i jeżeli zmienimy gatunki, two 
T y  kształtują sie normalnie.

Rozumiem „zmorę" Kazimierza 
•5 Marji, ale tragizmu nie widzę. 
Radziłbym tylko, dla samonspo- 
kojema, pójść w czw órkę (ojciec, 
matka, Kazimierz i Mar a) do w y­

bitnego  lekarza - uczonego (prof. 
Hirszchfelda), który bezwątpienia, 
przez badanie krwi, określi W a­
sze cechy gatunkowe. Jeżeli bę­
dą różne, to niechaj Was nie prze- 

istrasza to „brat i siostra", kochaj­
cie sie jak dwa gołąbki i rozmna- 

...żajcie.
fi W wypadku identyczności ga­
tunków  zastanówcie sie tylko, czy 
'the l e p i e ,  byłoby nie mieć' potom- 

wa, jednak żyjcie razem. Nie 
ybst to żadne „kazirodztwo". By­
łoby w tym wypadku, gdybyście 
rozmyślnie coś zgóry uplanowali".

Kam.
PISMO ŚW. MÓWI...

Miłość pochodzi od Boga. Roz­
łączać dwoje ludzi, którzy czują 
szczerą miłość do siebie jest nie

W edług pisma Swr. jesteśmy 
w szyscy bracia i siostry. P rzy­
kład pożycia wspólnego brat i sio 
stra  jako małżonkowie dowodzi 
Bńblja Pafr areka Abraham miał 
żonę siostrę. Lot miał dwie żo­
ny — córki.

Jestem  mocno w ierzący w Boga 
jednak nie sądzę. żeby to, co się 
s ta ’o nieświadomie miało być obra 
zą Boską. Niech sie kochają i ży ­
ją szczęśliwi.

Stały Czytelnik,
Starzec lat 64.

JAK W SENSACYJNYM FILMIE
Szanowny Panie G aw ędo!
W „Poradniku dla wszystkich" 

z dnia 26.10 p. t. .B ra t i siostra 
zaślubieni" jesteśmy wezwana do 
wyrażenia swych poglądów na 
związek małżeński p. Kazimierza 
ze swą siostrą p. Marją, którzy 
przez dziwny i złośliwy zbieg oko 
liczuośei znaleźli sie w tak kry­
tycznej. sytuac;.

Przypomina mi sie tu podobna 
historja, jaka widziałem w roku 
1917 nu ekranie w Saksomji w Lijp 
sku. Nie przypuszczałem tylko 
wtedy, że to co uważałem w ów ­
czas za w ytw ór fantazji włoskich 
kaw alarzy kinowych, może się w y 
darzyć kiedyś w praktycznem ży 
olu u nas w Polsce.

Rozejrzawszy sie jednak w  sy­
tuac i tego „spokrewnionego" mał 
żeństwa. trzebaby uznać, że nie 
przedstawia sie ono aż tak dalece 
„kiinowo" jak to pozornie wydaje 
się na pierwszy rzut oka i jak to 
oceniło samo owo niedobrane mał 
żeństwo.

Musimv .tu przedewszystkiem 
rozpatrzeć dw a zasadnicze czyn­
niki: czynnik praw ny i czynnik
moralny.

Otóż z punktu widzenia p raw ­
nego między wspomuianem mał­
żeństwem nie zachodzi żaden sto­
sunek pokrewieństwa. W ynika to 
z art. 206 K. K„ który głosi: „Kto 
spółkuje z krewnym w lina pro­
stej, bratem lub siostrą podlega ka

rze wiezienia do lat 5-cłu".
W iemy przecież bez uciekania 

się. nawet do przepisów prawnych 
że brat i siostra sa to dzieci zro­
dzone z m ałżeństwa w innym zaś 
Wypadku tylko wtedy, gdy na 
wniosek kobiety mającej dziecko 
nieślubne, sąd uzna ojcostwo, jak 
to sie często dzieje przy płaceniu 
alimentów na podstawie w yroków 
sadowych.

Może tu wchodzić w grę jedynie 
strona moralna i świadomość za­
warcia związku : małżeńskiego w 
warunkach nienormalnych, co ze 
względu na znaczenie zawartoego 
w  sposób praw ny związku i przy­
szłość dwojga osób, winno być 
rzeczą podrzędną.

Z drugiej znów strony „długie i 
uważne" obserwowanie przez oj­
ca swej synowej, jak to czytamy 
w „Poradniku" a następnie dys­
kretna wzmianka w liście z po­
dróży o swych' spostrzeżeniach, 
me odsłania jeszcze całkowicie 
rąbka tajemnicy pochodzenia żo­
ny i nie może być w ystarczają­
cym dowodem ojcowskiego tem­
peramentu z przeszłości.

Opiera ąc sie na rozumowaniu 
p. Kazimierza i iego żony. musie­
libyśmy w szyscy poświecić nieco 
czasu i wgłębić s ie 'w  tajemnice 
przeszłości naszych ojców i teś­
ciowych i ustalić dowodami czy 
i jakie stosunki łączyły ich kiedyś 
z sobą. Gdybyśmy sie ich o to 
zapytali... Kto w ie? Napewno

niejeden ojciec i niejedna teściow a 
opuściłby nasz dom z odmiennym 
wyrazem tw arzy  i... nadesłaliby 
nam krótkie wyjaśnienie z podró­
ży.

A jednak nikomu z nas nie przy  
chodzi na myśl takie kontrolowa­
nie zakulisowego życia naszych 
przodków, co nie przeszkadza nam 
żenić się, żyć i kochać Łub niena- 
wMzieć nasze żony.

Ze swej strony życzę ternu mał­
żeństwu długiego i szczęśliwego 
.współżycia.

Leonard Kupis 
MOŻE OJCIEC „BUJA"

W  sprawie tragicznego małżeń­
stwa Kazimierza i Marii w yraża­
my swoje zdanie.

Skąd ta pewność, że Ojciec wie 
bu.ia.

Sądząc z poznanych niektórych 
cech Ojca, należy wnioskować, że 
wyjaśmeie ego zakraw a na intry­
gę. Młodym radzilibyśmy nie wie 
rzyć Ojcu (intrygantowi, łajdako­
wi, pozbawionemu wszelkiej mo­
ralności), a raczej poddać go ku­
racji u Jana Bożego.

M. D. P. W. współczytelmcy.
— Na tym „figlarnym" nieco 

liście dziś kończymy. We w to­
rek dalszy ciąg dyskusji Czytel­
ników nad problemem: ..popełnił' 
kazirodztwo czy też n ie? !“

W te kwestii wypow 'e się mię­
dzy innymi,' jak to już zapowie­
dzieliśmy, znany prawnik, adwo­
kat J.

Jedenasta muza w Polsce i lej kłopoty
Radfoionfa w Polsce jej prace I doświadczenia

Nadchodzący isiezom muzyczny 
,Poi!sk'ego Radija" przedstawia s :ę 
pod każdym  względem nadzwyczaj 
intensująeo. Trzon i ozdobę progra­
mu stanowić będą

płatkowe koncerty 
z Frlliatonmoiniji W arszawskiej, w któ 
rych w  nadichodiząicym sezonie ma­

ją w z ą ć  udział: Paw eł Kochański, 
Sergiusz Prokofiew, Piaiigorskhj., 
Mhsfceón. lines Jouglet. George Ene- 
sco, Józef Hoffman Gortot, Ferre- 
ro, W ebster, Orłów, M topu os, 
Klemperer, Casadesus, Szigetti i 
wieóu 'innych.

W  dalszym ciągu tranamitowane 
będą z FJhairmooiiii niedzielne po-

Potworny łańcuch zbrodni
pijanego miłością I wódką

P A R Y Ż ,  28. 10. —  T e ł .  wł.  —  K r y ­
m in a ln ą  s e n s a c j ą  P a r y ż a  j e s t  o b ecn ie  
p o t w o r n y  m o r d ,  d o k o n a n y  p r z e z  ro b o t  
nik.a r o ln e g o  B raz i -d eca  w S o u r e  k o ło  
C h a r t r e s .

B r a z i d e c  p o ja w i ł  s ię  w e  w s i  p r z e d  8 
l a ty  i n a w i ą z a ł  s to s u n e k  m i ło s n y  z c ó r  
k ą  z a m o ż n y c h  m i e j s c o w y c h  g o s p o d a ­
rz y .  M im o  s p r z e c iw u  r o d z ic ó w  d z i e w ­
c z y n a  z a m . e s z k a l a  z B r a z id e c e m .  a o-  
w o c e m  ich s t o s u n k u  b y ł o  d w o je  dz iec i  
n ie ś lu b n y c h .  M im o  to ro d z i c e  n a d a ł  n;e 
chc ie l i  d a ć  z e z w o le n ia  na  ślub.

W  j a k i ś  c z a s  p ó ź n ie j  B r a z i d e c  p r z e ­
p a d ł  b ez  wieści .  D z i e w c z y n a  z  d z i e ć ­
mi w r ó c i ł a  d o  d o m u  ro d z ic ie l s k ie g o .  
P r z e d  d w o m a  la ty  B r a z i d e c  p o ja w i ł  się 
p o n o w n ie  w e wsi,  z  o s z c z ę d n o ś c i  z b u ­
d o w a ł  so b ie  m a ł y  dorriek w s ą s i e d z ­
tw ie  g o s p o d a r s t w a  r o d z -c ó w  u k o c h a n e j .

P r z e ś l a d o w a ł  d z i e w c z y n ę  l i s t a m i ,  z a

c z a j a l  s ię  n a  n ią  n a  d r o d z e ,  p r o s z ą c ,  
b y  w ró c i ła  d o  n ieg o ,  a  g d y  to w s z y s t ­
k o  nie  p o m o g ło ,  p o c z ą ł  p ić  z r o z p a c z y .
W c z o r a j ,  g d y  d z i e w c z y n a  w r a z  z  o j ­
c e m  w r a c a ł a  z  p r a c y ,  B r a z id e c ,  p i j a n y  
do  n i e p r z y t o m n o ś c i ,  z a t r z y m a ł  j ą  i po 
r a z  o s t a tn i  z a p y t a ł ,  c z y  w ró c i  do  m e -  [ 
go. O t r z y m a w s z y  o d m o w n ą  o d p o w ie d ź  
p o ł o ż y ł  j ą  i je j  o j c a  t r u p e m  w y s t r z a ­
łem  z d u b e l tó w k i .

N a s t ę p n ie  p o b ie g ł  do d o m u ,  n ab i ł  
b ro ń  i u d a ł  s ię  do  s ą s i a d ó w .  Z a s t r z e l i ł  
n a j p i e r w  s t o j ą c ą  w  p r o g u  m a tk ę  sw e j  
b. k o c h a n k i ,  a  n a s t ę p n i e  r z u c i ł  się w 
p o g o ń  z a  u c i e k a j ą c ą  d r u g ą  c ó r k ą ,  k t ó ­
rą  d o p ę d z i l  i r ó w n ie ż  z a s t r z e l i ł .

P o  t y c h  z b r o d n i a c h  B r a z i d e c  p o s z e d ł  
do  d o m u  i s p o k o jn i e  p o ł o ż y ł  s ię  w ł ó ż ­
ku. O d y  p o l ic ja  po  w y ł a m a n i u  d r z w i  
w c h o d z i ł a  do  j e g o  p o k o ju ,  B r a z i d e c  w y  
s t r z a ł e m  w s k r o ń  p o z b a w i ł  s ię  ży c ia .

pwairne
poranki muzyczne,

zaś czw artkow e koncerty szkolne 
.posiadać będą charakter dydakty­
czny, tworząc pewne, okres’one cv 
kle, bądź też priedisiliawóaijąc pe- 
wńn rodzaj muzyki (rozwój symfo­
nii, stare tańce i t. p.).

Pewnemu ograniczeuru ulegną so 
boty chopinowskie, z których jedna 
w miesiącu zastąpłomą będzie au­
dycja m uzyk polskie® obejmującej 
naioaraętisze dłzileka, zarówno z mu­
zyki niutrumentiaCinej, jak i wokal­
nej,, tak mało rozpowszechnionej 
poza granicami Polski. Dalszą ino- 
waeją toęda

audycje organowe, 
które dotychczas poiawlały s;e w 
radio w  bardiz© ograniczonym za­
kresie. Sipeciany rodzaj audycji 
tworzyć będą koncerty ,p. t. ..Arcy 
dzieła starych rmstrów". Wreszcie" 
w  dziedzinie

muzyki ludowej 
lira uwagę zasługiwać będą audycje 
o charakterze ściśle regionalnym:.

Audycje operowe i operetkowe 
będą w dalszym ciągu 'nadawane 
bądź bezpośrednio ze sceny, bądź 
ze stadia, przyczeim repertuar ich 
uwzigfędnać będzie SłOęcjalnie 

twórczość polską.
W  dizla e muzyki lekki et przewi­

ną isiię w szyscy czo'ow i piosenka­
rze i humoryści, zaś transmisje mu 
•zyki tameczineii ograniczą się do lo­
kali, rozporządzających najlepsze- 
mi zespołami krajowemu
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Dodatek iluslracvinv

lirób wielkiego przemysłowca i filantropa Alfreda Nobla, fundatora nagród 
jego imienia — w setną rocznicę zgonu tego wielkiego Szweda.

.Kobiety angielskie wzywają publiczność do bojkotowania fabrykanta sa­
mochodów H. Austina, który wyraził zdanie, iż bezrobocie da sie zażegnać 

tylko usun'ęciem kobiet z posad.

W yspa Alcatraz w zatoce San Francis co została przez rzad U. S. A. prze- łfolender por. Asjes zamierza na tym aparacie odbyć lot bez ładowania 
znaczona na więzienie dla 600 „dożywotnich“- z Holandii do Indii Wsch. w 3 i pół dnia

Ojciec Św. na otwarciu nowej elektrycznej stacji centralnego ogrzewania
w W aty kanie.

W ysepka Ellis pod Nowym Jorkiem, gdzie internowane sa osoby przybyć 
Wające do U. S. A. bez zezwolenia wfadz, do czasu odesłania „clupasem"

do miejsca zamieszkania.

Polowanie na wieloryby. S trzał z arm atki harpunowej okrętu myśl.wskiego
„Disco very“. Karkołomne popisy motocykl stów policji rzymskiej. W jazd na schody.



NOWY CZAS Niedziela, 29 października 1933 N f. 299

Dość Jui polskie] tolerancii!
Skandaliczne praktyki dyrektorów S.A. Godulla

Oz erżsmeę-Polaha usuwają z roli dlatego, że nie jest uulksbundowcem!
Z aa aa ogólnie na Śląsku spółka 

akcyjna Cło duli a w Chebzht poza 
kopalniami węgla jest właścicielką 
sporych obszarów rolnych w po w. 
lubiinieckim. Dobra Koszęcin są 
m. In. własnością S. A. Godulla.

Ostatnio wydarzył się tam w y­
padek, który zakrawa na 

niebywały skandal. 
Mianowicie jeden z dyrektorów 
„Godutłi“ niejaki dtr. Praedel u- 
dzielił daleko idących pełnomoc­
nictw dyr. Ktłachowt w kierunku 
sprzedaży oraz dzierżawy grun­
tów. Dyr. Ktlach osławiony z 

antypolskich wystąpień 
w  okresie III powstania śląskiego 
i  wybitny polakożerca usuwa obec 
nie z roli długoietmego dzierżawcę 
— Polaka p. Franciszka Turka ic- 
dyeiie d la tego , a b y  fo lw ark  w Ko­
szęc in ie  p rze is to c zy ć

w oazę niemczyzny.
Według projektu owego „urger- 
m a o a “  powstać ma na folwarku 
koszecińskim „Heim" znanego na 
tamtejszym terenie voiksbuBdow- 
ca Adolfa Reifanda. którego spe­
cjalnością (aczkolwiek jest oa o- 
cietaniały), ma być 
kupowanie dusz dzieci polskich 
i przepisywanie ich ze szkoły po.- 
skiej do trendeckiej.

Na tern poiu położył już Reif'and 
„wybitne" zasługi dla Vo'ksbttn- 
du.

Rei Hand jest dzierżawcą 40-mor 
gowego gospodarstwa, z czego 8 
morgów poddzierżawia wieśnia­
kom. zaś

reszta leży odłogiem.
Pocóż będzie się męczył Reifland. 
skoro opłaca go Vo’ksbund i po­
piera dyrekcja S. A. Godułla?

Za zasługi na pofu ..przekabaca- 
«ta“ dzieci polskich dta „sprawy 
niemieckiej" na S'ąsku polskim, za

R A D I O
KATOWICE. Niedziela, 29 paździerai- 

ka.
9.00: „Kiedy raane wstają zorze". 

9.05: Gimnastyka. 9JO: Muzyka z 
płyt. 9.52: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 10.00: Transmisja nabożeń­
stwa z Krakowa. 10.40: Muzyka reli­
gijna z płyt. 11.00: Transmisja z W ar­
szawy uroczystości odsłonięcia pomni 
ka ku czci poległych saperów — w 
obecnośoi Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. 11.57: Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12.10: Wiadomości me 
teorolog. 12.15: Poranek muzyczny, 
poświęcony utworom Ryszarda W a­
gnera. 13.00: Pogadanka p. Ł: ..Płace 
w Polsce". 14.00: Ks. dr. Boi Rosiń­
ski: Odczyt religijny p t.: „W obFezu 
nowoczesnego pogaństwa". 14.15: W ia­
domości bieżące. 14JO: „Faust" — o- 
pera Gounoda (płyty). 15 20: ..Muzyka 
na Kujawach". 16.00: Program  dta
dzieci. 16.,%: Kwadrans stawnych ar­
tystów. 16.45: Odczyt z W arszawy. 
17.00: „Pani z żółta opaską". 17.15: 
Polska muzyka wokalno-instrumental­
na — o charakterze ludowym. 18.00: 
Słuchowisko p. t.: „Potęga dziecka". 
18.40: Prot. St Llgń: ,.Berv i bo’ki 
śląskie". 19.10: Rozaoriości. 1915: Mu 
zyka (płyty).* 19.30: ..Co się dzieje na 
świecie". 19.50: Muzyka (płyty). 2000: 
Audycja z okazji Święta Narodowego 
tureckiego. 21.00: ..Cvorian Kamil Nor­
wid — Do Najświętszej Panny Marji 
Litanja". 21.15: ..Na wesołej lwowskiej 
fali". 22.15: W ;adomości sportowe. 
2235: Wiadomości sportowe śląskie. 
22-30: Muzyka taneczna 23.00: W :a- 
domości meteorolog. ?3<^5 — 23.30: 
Muzyka taneczna.

opiekę nad tą obałamuconą dziat­
wą należy się Reiflandowi jakaś 
nagroda.

Udzielają mu więc hojni dyrek­
torzy .Godulli" nagrodę w postaci 
108-morgowego folwarku, będące­
go w dzierżawie Polaka Francisz­
ka Turka, którego

wyrzuca się na bruk.
Otrzymawszy zlecenie objęcia 

gospodarstwa po Turku — hakaty- 
sta Reifland domaga się stanow­
czo. by Turek

opuścił ziemię i dom.
Zaniepokojeni postępem germa­

nizacji w tym wybitnie przez pol­
ską ludność zamieszkałym powie­
cie. obywatele Koszęcina i okolicy 
odbyli zebranie, na którem 
zaprotestowali przeciwko wydzier­

żawieniu ziemi hakatyście 
Reiflandowi. Protest ten minął na- 
razie bez echa.

Nie od rzeczy będzie dodać, że p. 
Turek zamierzał nabyć dzierżawio­
ny przez siebie kawałek, ziemi na

Zima się zbliża
Węgla kopać sile możnaf więc...

P o lic ja  s trz e ż e  p iln ie b ied a-szy - 
bów . by n fet z n a ra ż e n ie m  z y c ’a 
nie sięga ł po cz a rn e  d iam enty . A!e 
ch łó d  p rz e lm u ą c y  i o b a w a  ostre j 
z im y  p rze m aw ia ła  b a rd z ie j przeiko 
n y w a ją co  niż b a n a n y  zakaz.

Nie m ogąc z a o p a trz y ć  się  w  w ę­
giel o d k ry w k o w y  bezrobo tn i ucie­
k a ją  się do  w y s tę p k u , naszącego  
pospolicie  n az w ę  k rad z ieży .

O b e c n e  ob legane są  p rzez  b ez ­
ro b o tn y ch  d w o rc e  to w a ro w e  o raz  
to ry  ko le jow e przy stacjach , gdzie 
z w y k i za trzy m u ją  się  pociągi w ęg ­
low e.

Skoro się zdarzy okazja, węgle!

„p rzenosi s !ę“ z w ag o n ó w  do  w o r­
k ó w  i w ó zk ó w  bezro b o tn y ch .

W  n iek tó ry ch  m ie jscow ościach  
z a tro sz c z y  się  o  w eg ie l d«a b ez ro ­
bo tnych  u rzą d  grrt rsny. a  e te  gm i­
n y  m o żn ab y  p o liczyć  na palcach .

A eh 'ó d  co raz  w ięk szy ...
W c ze sn y m  ran k iem  d n ia  w cz o ­

ra jsz eg o  z a trz y m a ła  p o łc ia  o a  u ’. 
K orfan tego  w  M ą sfe c z k ti Ś ląskiem  

i Izy d o ra  B e re zk e  i Ja n a  W ozera . 
m ieszk ań có w  N ak la  śL k tó rz y  ,.za- 
o p a J rz y w s z y  s ‘e“  w  39 e to . w ęg la 
n a  d w orcu  ko  e io w y m , o d w o z i  go 
fu rm an k ą  n a  sp rze d aż .

Węgiel ntegł konfiskac ie  a jego 
ty m c z a so w i właściciele zostali o- 
pl-saoi w protdkóie.

,,flSlrc¥’ poslr ctiem orzenytniltów
Sacharyna i pomarańcze na granicy

Dzisiejszej nocy na zielonej granicy 
pod Bticafacz-ein opodal kopała! radzi on- 
kowskiej natkęli się strażnicy na szaj­
kę przemytników, którzy z towarem 
usiłowali przedostać się d a  Polski!.

Strażnicy zwolnili ze sm yczy psa 
służbowego , Alilsiha", co widząc prze­
mytnicy rzucili się w popłochu douciecz 
ki. pozostawiając worek pomarańcz.

Ten sam patrol przytrzym ał na szo­
sie K am eń — Brzeziny Śląskie zawo­
dowego przemytnika Józefa Moja. z 
Szarleja, który miał przy sobie kilo­
gram kamieni do zapalniczek oraz dwa 
kilogramy sacharyny krystalicznej, 
przemycone z Niemiec.

Zakwestionowany towar zatrzymał 
urząd celny w Szarieju.

Żywcem zagrzebany w przekopie
Śmiertelny wypadeR w Rozdzieniu 

Szopienicach
W czorajszej soboty około godz. 11 

m. 20 przedpołudniem zdarzył się w Roz
dziertiu _ Szopienicach w strząsający 
wypadek p rz y p ra c y , który kośzitowal 
jedno życie łódzkie. Z niewyjaśnio­
nych powpsfów zerwały się maisy zie­
mi w 6 metrów głębofckn przekopie, 
budowanym dia instalacji podziemnego 
kabla telefonicznego obok gmachu u- 
rzędu pocztowego, na ul. Marszałka 
Piłsudskiego.

Znajdujący się w głębi robotnik 2,2 
letni Maksymilian Góra z Rozdziema - 
Szopienic (Stawińska 2) został przy­
kryty olbrzy mierni zwałami, znajdując 
aa -dnie przeboju pod ziemią grób.

Zaalarmowana wypadkiem, przybyła 
na miejsce s traż  pożrana huty Uthe-
itian. która przystąpTa do  odkopywa­
nia żywcźem zagrzebanego.

Prace ratownicze posuwają się jed­
nak wolno naprzód, bowiem ziemia wy 
kazuje dalszą tendencję do obsuwania 
się i dotarcie do  zasypanego spodzie­
wane jest dopiero nad ranem.

Niema cczyw 'ścte najmniejszej na­
dziei. by Górę zastano przy życiu.

Wypadek wywołał wstrząsające wra 
żerne i jest żywo komentowany przez 
setki osób, gromadzących się kolo miej 
sca katastrofy, otoczonego kordonem 
pabeji.

99 na 100 szuaśliwyib małżeństw ?
Optym izm w  kar ega

W  dobie, gdy wszyscy narzekają 
na kruchość związków małżeńskich 
znalazł się, jednak, człowiek, który 
iest zdania, że 99 małżeństw na 100 
jest szczęśliwych.

Człowiekiem tym Iest angielski wi­
kary  kościoła w  Camberwatt. Po­
stanowił on, naw et dowieść słuszno­
ści swego twierdzenia.

Ponieważ od la t 60-chi jest kierow­
nikiem swej parafii, więc urządza w 
kośc;e!e uroczystość, na którą zapra 
sza wszystkie szczęśliwe pary, jakim 
udzielił ślubu sześciu dziesiątków ła t  

Jest święcie przekonany, że kościół 
będzie tego dnia przepełniony sta re­
mi i miodem! parami, które przybędą, 
by wspomnieć szczęśliwy dzień ich 
Słubtr.

Własność. Do tego Jednakże 
nie chcą dopuścić germanizatorscy 

dyrektorowie
z Ski Akc. Godułla. obawiają się bo  
wiem ..wytyków" Volksbundu.

Należy sie spodziewać, że wła­
dze nasze nie będą obojętne dla 
tej sprawy i uczynią wszystko, by 
Polakowi na polskiej ziemi 

nie działa się krzywda.
Usunięcie p. Turka z dzierżawio­

nego przez niego folwarku nastą­
piło
bez ustaw owego wypowiedzenia a 

zatem jest bezprawiem,
które musi być stanowczo ukróco­
ne.

Co uczyn i d z ie rża w c a-P o lak  z
inwentarzem i maszynami, które 
odkupił od swego poprzednika, kie 
dy wszechwładni dyrektorzy S. A. 
G odulla  n ie  chcą  tego  in w e n ta rz a  
odkup ić . W sz y s tk o  to  o szaco w an e 
na k ilkanaście  ty s ię c y  z ło ty ch  m u­
sia ło b y

pójść na marne.
C z y  w o lno  dopuśc ić do tego, b y  

w  P o ises
pluł Niemiec Polakowi w twarz?

W. K,
Rabus!e 

oblowiii się
W czorajszej nocy dokonano śmiałe­

go włamania do magazynu i biur fir­
my „M otosprzęt” w Katowicach 
(Młyńska 5). Po wybiciu szyby i u- 
sunięcin żelaznej kraty  od strony pod­
wórza sprawcy dostali się do wnętrza, 
skąd zabrali trzy  radioodbiorniki miar­
ki „Nora", pięć baniek oliwy „Ka­
struj", dwie marynarki, płaszcz, dam­
ski, ap a ra t fotograficzny „Zeissa", 
sygnał świetteiy do samochodu, aku­
mulator i ikuri&ę skórzaną, w yrządza­
jąc szkodę na 1600 zł. 

j Sprawcy dziafoti bardzo ostrożnie, 
[ gdyż nie pozostawili po sobie żadnych 
i śladów.

10 Z tw :d; Strzeleckie
Zw. Ofic. Rezerwy
Dziś. *w uiedzsiełę odbędą się o go­

dzinie 9-tej na strzelnicy Kurkowego 
Bractwa Strzeleckiego w  Królewskiej 
Kucie doroczne okręgowego zawody 
strzeleckie Związku Oficerów- rezer­
wy, w których udział "wezmą repre­
zentanci wszystkich kot delegatów 
okręgtL_______ ;1 ___________

HUMOREK
POCIECHA

Mała kawiarenka na Podwalu. P rzy  
jednym ze stolików stedz; jakiś do­
broduszny grubas z mała, niebrzydką 
blondyneczką. Dziewczyna ma oczy 
czerwone od płaczu. Grubas stara się 
ją  pocieszyć.

— Nie płacz. Mamusia.. Może to 
wcale nie to. Widzisz — dodaje, 
wskazując na swój pokaźny brzu­
szek — ja  też jestem gruby...

TAKŻE-.
Małe miasteczko, zamieszkane prze­

ważnie przez Żydów, spaliło się. Na­
tychmiast zawiazał się komitet szyb­
kiej pomocy nieszczęśliwym ofiarom.

Froim Zeligrnatt zjawia się w  korni- 
tecte:

— Chciałbym także prosić o pomoc-
—  Co takiego? W yP ^Czy wam się 

coś spaliło?
— Nie. spalić to mnie sie nic nie

spaliło, ale ja się także bardzo prze­
straszyłem?

i
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Oszukańcze formy Kredytowe
p̂ agą G©ra@g© Śląska

W  ostatmim c z a s 'e  z a o b s e r w o w a n a  
na S tasku  o sz u k a ń cz a  dz ia ła ln o ść  {i.rm 
zag ra n ic z n y ch ,  k tó re  za  p o ś re d n ic ­
tw e m  sp e c ja lcy c li  a g e n tó w  w e r b u ją  
k l ien tów  d la  tych  firm  rzek o m o  w  ce- 
hi uidz e lenia  z n ac z n ie js z e g o  k re d y tu ,  
pirzyczem są  w y łu d z a n e  w ię k sz e  i 
m n ie jsze  k w o ty ,  ty tu łe m  o p ła t  m an i ­
p u lacy jnych .

C e lem  uśp ien ia  czujności opatii pu­
blicznej i osób, p o sz u k u jąc y ch  p o ż y ­
czek, o sz u k a ń cz e  te f i rm y  w y d a ją  w  
S a g a n  (N iem cy) d z e n n i k  o g ło sz en io ­
w y  „D er  Ka,pitalimarkt“ , m a ją c y  u ła t ­
w ić  k o n ta k t  o sób  u b ie g a jąc y ch  się o 
p-ożyczki z  instytuicj-iami k r e d y to w e -  
mi.

Ja k  us ta lo n o  z w ła s z c z a  o sz u k ań czą  
dz ia ła ln o ść  p ro w a d z a  n as tęp u jąc e  fir­
m y :  Klas M arcin ,  S a g a n ,  S ta d tw ie se

7, F ra n k  von  Luebeit ,  S p r e e w a ld ,  B ra n  
den b u rg ,  W e r n e r  J lei  ninth  C. P. B ele 
feld, W e r n e r  H e rm an n  B ad  Rotetifel-  
de ,  P e r s c h e id  M. Z eu łen roda ,  T h u r in -  
gen,  U n te rb ah n  22, B ro tg en s  H., H a m ­
b u r g  24, Insmerhof 10, In te rna t iona le  
K ap i ta lag en tu r ,  B ry z e k  P r iv a t  1. W ien  
Pau fe g asse  4-2. S c h a e fe r  Alfred, Koln, 
Nippes One s e n a u s t r a s s e  6; M atz ,  B e r  
Bn, Obeir-Sch-onewiese. F o u ie n e n s tr a s  
se  6, Aklgeineine K red it  en Adnninistra 
t e K ass  A m ste rd am ,  P r in z en g ra c l r t  
850.

O so b y  p o sz k o d o w a n e  p rz ez  te f i rm y  
w zg lęd n ie  a g en tó w  d z ia ła jąc y ch  w  ich 
m ie n i u  p ro sz o n e  sa  o b e z z w ło cz n e  
p o w  a don iien ie  policji, c e lem  w y to c z e -  
na  doch o d zeń  k a r n y c h  p rz ec iw  ty m  
firmom.

Nie msał za co, a chc'ał żyć
Masło pfzyirosło pecha hezrobomemu

B e z ro b o tn y  F r y d e r y k  M acie jow icz .  
zam . w  R a d z io n k o w ie  chciał  dopom óc 
s w e j  rodzin ie  k tó ra  z n a laz ła  się w 
sk ra jn e j  nędzy.

- P o s ta n o w i ł  w iec  za ro b ić  p a rę  g ro sz y  
na  s p r z e d a ż y  m as ła ,  k tó re  po s t ron ie
n iem ieck ie j  j e s t  zn aczn ie  d ro ż sze  niż 
w  Polsce .  Z a o p a t r z y w s z y  się w  5-kiło- 
w ą  p aczk ę  tego  cen n eg o  p ro d u k tu  udał 
się  M ac ie jo w icz  p rzez  z ielona g ran ice  
do Bytomia ,  jednak  zosta ł  w  d ro d ze  za  
t r z y m a n y  p rz ez  s t ra ż n ik ó w  n iem iec­
k ich ,  k tó r y  m as ło  skonfiskow ali  a  M.

za trzym a li .
Z a s ad z o n y  na 14 dni a re sz tu  M ac ie -  

p o w ic z  zo s ta ł  w  dniu w e z o r a i s z y m  w y  
dalony  z Niemiec jako  uc iążl iw y obco  
k ra jo w iec .

Za n ielegalne p rz e k ro c ze n ie  g ra n ic y  
s tanie  M. ponow nie  p rzed  są d e m  w  
Król.  Hucie.

T a k  p rz ed s ta w ia  sie  dola b e z ro b o tn e  
go w  k tó re g o  m niem aniu  p rzen ies ien ie  
do Niemiec paczki m as ła  i odstąpienie  
go z m a ły m  z a ro b k iem  jes t  r z e c z ą  zu ­
pe łn ie  na tu ra lna .

Zbrodnicza ręka
podpal la ffiapip

Z Lublińca  d o n o s z ą :  Dzisie jszej  n ocy  
p o w s ta ł  g ro ź n y  p o ż a r  w m a g a zy n ie  to ­
w a ró w  k o lo n ia ln y ch  m e s z c z ą c y m  się 
w doinu niejakiego P to k a  w Koszęci­
nie. Ogień s t raw ił  zn ac zn e  z a p a sy  to 
a  w rów, z n a jd u jąc y ch  s ię  na składzie,  
a  poda łem  p r z e ż a r ł  sufi ty  i zn iszczy ł  
czę ść  dachu.

W y r z ą d z o n a  p rz e z  .pożar szkoda ,  
jak ą  poniós ł  kupiec Józef  K ęp a  w y n o ­
si oko ło  10.000 z łotych.

S t r a ż  .pożarna z t rudem  op an o w ała  
ogień, iprzyczem  s tw ie rdzono ,  że w 
sk ładz ie  z n a jd o w a ły  się  s ta re  worki ,

P r z y  o ty łośc i  n a tu ra ln a  w o d a  g o r z ­
k a  F ra n c is zk a  - Jó z e fa  p obudza  p rz e ­
m ian ę  m ate r i i  w  o rgan izm ie  i w o ły -  
w a  na wysmuikłość  k sz ta ł tó w .  Zale­
can a  p rz ez  l ek a rzy .

K!ess©nk®p?Iec 
na poczcie

W c z o ra j s z e g o  p rzedpołudnia  sp o tk a ­
ła p. P a w ła  Hyle, m is t r z a  m ala rsk iego  
z W o d z is ław ia ,  p r z y k ra  p rz y g o d a  k tó ­
ra p r z y ra w i ł a  go  o s t ra tę  520 zł.

Chcąc  w y s ła ć  p e w n ą  k w o tę  p rz y b y ł  
pan H y la  do  w e s ty b u lu  u rzęd u  p o cz to ­
w ego  w  K atow icach  (ul. P o c z to w a)  
gdz ie  w  chwili  w y p e łn ia n ia  blankietu  
n a d a w c z e g o  w y ję to  mu z w e w n ę t rz n e j  
k ieszeni palta  portfel  z 520 zł., k tó re  
s ta n o w i ły  dla p a n a  Hyli  c iężko  z a p r a ­
c o w a n a  sum kę.

Z r e z y g n o w a n y  m usia ł  o d ło ży ć  w y ­
sy łk ę  go tów ki na  lepsze  c z a s v

Śmierć w drodze
W  o!), p ią tek  tia terenie  d w o rc a  t-o- 

w ao rw eg o  w M ysłow icach  zas łab ł  n a ­
głe Jirijusz Czech, k o n t ro le r  d o chodów  
katow ick iej  d y rek c j i  Kolei P a ń s tw ,  
zam . w M ysłow icach  (K a tow icka  8).

C ierp iący  od d łuższego  czasu  na płu 
ca  C zech  w ra c a ją c  to rem  k o le jow ym  
do dom u do s ta ł  si lnego k rw o to k u  płuc 
n e g o  ii.przed p rzy b y c iem  p o m o cy  le­
ka rsk ie j  ■ zm ar ł .  ś .  p. Czech l iczył 45 

lat.

p rz e sy c o n e  naftą ,  co  w skazu je .  Iż po-  
ż a r  zosta ł  p o d ło żo n y  zb ro d n iczą  ręką.
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Koniecznym  w arunkiem  

zbyłu artykułów p ierw szej  
potrzeby jest n i e z m i e n n i e  

d o b r y  g a t u n e k .  N a z w is k o  
Schicht jest gw arancjq  dobroci  

tow eru . M y d ł o  J e l e ń  S c h i c h t ,  
wyrabiane z  najsz lachetn iejszych surow ców ,  
je s t  w ydajne i o s z c z ę d n e  w użyciu. W o ln e  od  
s z k o d l iw y c h  składników, nie n iszczy  bielizny,  
Z w racajcie  u w a g ę  na n a z w ę  Schicht » markę  

. s k a c z q c e g o  je len ia " .  
O d rz u ca jc ie  b e z w a r to ­
śc io w e  naśladow nictw a!

MYDłO JELEŃ SCHICHT

Czy nie wstyd wam - kobiety
Za polskie złote stroją się w  „Fater andzle"

7

Surowe kary i grzyw ny na­
kładane na przemytników nie sią 
w stanie odstraszyć mieszkań­
ców Śląska przed zaopatrywa­
niem się w  artykuły codziennej 
potrzeby w  Niemczech, jakby 
tam było taniej i w  lepszym  ga­
tunku.

Na tłumaczenie, że nabywanie 
towarów w Niemczech i prze­
m ycanie do Polski jest nietylko  
przestępstwem , godzącem  w  
skarb państwa, ale 
zbrodnią wobec gospodarstw a  

narodowego  
polskiego -T- nie starczyłoby pa­
pieru. Na tern w ciąż aktualny 
temat pisało się i pisze nie od 
siaj, ale, jak się okazuje —
pociąg do obcej ta n d e ty  bierze  

górą nad rozsądkiem
i poczuciem godności obywatel­
skiej.

W  nabywaniu fatałaszków i . 
szm atek niemieckich wiodą 
prym kobiety nie zdające sobie 
sprawy, że

k a żd y  grosz, w yn iesiony do  
B ytom ia  zuboża kupca i rzem ie­
ślnika polskiego i n iszc zy  naszą  

w ytw ó rczo ść .
Straty, jakie nkutkiem tego  

nieobywatelskiego postępowa­
nia powstają —  idą w grube mil- 

jony. Za to u nas sroży  się

bezrobocie; do kupców i rzemie 
siników polskich szczerzy  zę­
by

koszm ar n ędzy .
Kobiety polskie! Otrząśnijcie 

się znawyczki czynienia zaku­
pów po tamtej stronie granicy! 
Pam iętajcie o tern, że pozosta­
wiając pieniądz w asz w Niem­
czech, zubożacie polskie rze­
miosło, polski handel, 
n iszczyc ie  w a rsz ta ty  pracy , w y  
trącając tysiącom  chleb z  rek i.

Nie zapominajcie o tern, że 
gdy do W as zajrzy bieda, winę 
waszej lekkom yślności będzie­
cie m usiały przypisać sobie.

Hasło:
kupujcie u swoich  —  

powinno być przykazaniem ka­
żdej kobiety polskiej.

Aby raz nareszcie wykorzenić  
naleciałości minionych lat i odu­
czyć radykalnie zakupów w B y­
tomiu, Gliwicach czy  Zabrzu pi­
smo nasze nie cofnie się przed 
użyciem  w szystkich  stojących  
m udo dyspozycji środków.

Zainicjumy stałą rubrykę, w  
której notować będziem y, jakby 

na czarnej liście, 
nazwiska tych kobiet, które bę­
dą popierały kupców bytomskich  
gliwickich czy  leż zabrskich.

*
S t r a ż  G ran iczna  K om isa r ia tu  w  Li- 

p inacb ,  o t r z y m a w s z y  drogą  poufną in

fo rm ac je  o o sobach ,  c zy n ią c y c h  sysśfc 
m aty czn ie  z ak u p y  w Niemczech, a  n*l 
s tępu ie  p r z e m y c a ją c y c h  z a k u p io n e  
tam  t o w a r y  do Po lsk  , przeprowadzi-* 
la w osta tn ich  dn  acli

sz e re g  rewizji  d o m o w y c h .  
R ew iz je  te d a ły  n a d sp o d z ie w a n y  w y  
nik.

M ianow  cle w  m ieszkan iu  F ra n c is z ­
ki B iskupow ei  w  św e to c h ło w ic a c h  
(R a w y  3) znalez iono p łaszcz,  suknie ,  
b u c ik :. u b ra n k o  dz iecięce ,  p ły ty  gra-* 
m ofonow e i wiele  innych przedmie-* 
tó w  w a r to śc i  250 zł. R z ec zy  te wie-* 
g ły  konfiskac  e. N iezależnie  od tego  
w ład ze  celne o b b e zy ły  że ukrócona; 
op ła ta  celna  w y n ie s ie  705 zł., która; 
to k w o tę  będzie  m usia ła  Blsku-powa 
u ś c i ć .

W  m ieszkan iu  J a d w ig  Ku.śkowej w  
N o w y m  B ytom iu  (Kościelna  1) z a k w e  
s t jonow ali  funkc jonar iusze  S t r a ż y  G r a  
n lcznei p łaszcz  damski,  suknię  je d ­
w a b n ą  k o lo ro w a ,  to rebk i  d am sk ie  i ko  
ronki pochodzące  z p rzem y tu .  O gó lna  
w a r to ś ć  z akw es t jo r iow anyc ł i  p rz e d m io  
tó w  p o c h o d z e ń a  n . e m e c k ie g o  w y n o ­
si 300 zł z aś  uk ró co n a  o p ła ta  celna  
w y n ie s ie  oko ło  1000 zł. W y s o k o ś ć  
g r z y w n y  jaką  bedzie  musia ła  Kuśko- 
w a  zap łać  ć  do jdzie  do 4.000 z ło tych .  
S t ro je  p rz e m y c a ła  K uśk o w a  w r a z  z  
có rk ą .  W  m ieszkan iu  Olgi Vogelo- 
wej  w N o w y m  B y to n r u  (N iedurnego  
4) za.ię ' 0  1 rad ioodb io rn ik  z g łośn i­
k o m ,  ty toń .  k a r ty  do  g ry ,  to reb k i  
d a m ś k ;e, o rz y b o rv  fotograficzne, a r t y  
ku ły  k o sm e ty c zn e  o raz  lekars tw a .  To 
w a ry .  k tó re  r ó w ń e ż  u le g lv  konf sk a ­
cie p rz ed s ta w ia  a  w a r to ść  800 z ło tych .  
W y so k o ść  s ta w k i  celnej nie z o s ta ła  
jeszcze  ustalona.

Dochodzenia  i da lsze  rew iz je  t r w a -
ją.

W  n u m erze  w to rk o w y m  p rzy n ie s ie ­
m y  n o w e  szczegóły .
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Taittmwee toru wyścigowego

Zemsta narkomana
Żłobecki ani myślał ustąpić sw oim  po­

mocnikom. Kategorycznie odmówił zapła­
cenia po tysiącu złotych, tak, jak sobie ż y ­
cz y ł  Kazik. Atmosfera w m atem  mieszkan­
k u  s taw ała  się groźna, lada m om ent mogła 
w ybuchnąć nieobliczalna w skutkach  
aw antura .  Ta grom adka wszelkich szumo­
win stołecznych, podniecona b y ła  do tego 
stopnia widokiem ogromnej sumy. k tó rą  
posiadał Żłobecki, że poważnie należało li­
czyć się z tern. iż drogę do pieniędzy uto­
rują oni sobie najostrzejśzemi sposobami. 
Żłobecki liczył jednak, że się opamiętają. 
Na to się jednak nie zanosiło, w ów czas  
Żłobecki rozpoczął pertrak tacje  i w rezul­
tacie po godzinie targów, dał im po 750 zło­
tych. Jeszcze wymówili sobie, że postaw i 
im wódkę. De restauracji Żłobecki nie 
chciał chodzić, ażeby nie pow stało  podej­
rzenie. Postanowili w obec tego urządzić  
p rzekąskę  u ciotki, na co chetnie się zgo­
dziła. Czas mijał, butelka znikała p o  butel­
ce i w pewnej chwili Żłobecki postanowił 
sie wynieść. P ieniądze zapakow ał do m a­
łej walizeczki i wyszedł samotnie na ulicę. 
Ulica była pusta .  Rzadko ustawione latarnie 
g azow e, ledwie rozświetla ły  mroki nocy. 
Żłobecki bał sie napadu. W około  nie było 
w idać taksówki. Żłobecki przyśpieszył k ro ­
ku. Zdaw ało  mu się. że ktoś go dogania, 
b y ło  to jednak złudzenie. Cidv naprzeciw  
niego szli dwaj jacyś pijani m ężczyźni, k łó­
cąc  się zawzięcie. Żłobecki zeszedł aż na 
ś rodek  jezdni, sądząc, że mężczyźni udają 
tylko pijanych, aby podejść do niego b ez­
piecznie, nie zw raca jąc  na siebie uwagi. 
N a skrzyżow aniu  ulic sta ł policjant. 1 utaj 
Ż łobecki czuł się najlepiej, postanowi? nie 
odchodzić z tego rogu i tutaj czekać na 
taksów kę , chociażby do rana. P o  półgo- 
dzinnem oczekiwaniu usłyszał z daleka 
w arko t  m otoru samochodow ego i w kró tce  
pusta  taksów ka za trzym ała  sie na skinie­
nie jego ręki. W siad ł i kazał sie wrieźć do 
jednego z małych hotelików na Chmielnej. 
Do domu nie chciał iść. ażeby  nie spotkać 
sie z Kosmalą. W  hotelu natychm iast rzu­
cił się na łóżko i zasnął. Nie mógł jednak 
długo spać. Jeszcze było ciemno, gdy ze r­
w ał się oblany zimnym notem. Zdawało mu 
się, że s łyszy jakieś szm ery  w pokoju, że 
walizki z pieniędzmi już niema. Odrzucił 
poduszkę, pod k tó rą  umieścił sakw ojażyk  
i przekonał się. że leży na swoiem miejscu. 

N e mógł zasnąć już do rana, myślał jakie­
go podstępu użyje, ażeby  jak najmniej za­
płacić  Kosmali. Wiedział, że on nie będzie 

s ie  aw an tu row ał w  takim stopniu jak Ka­
zik i jego godna kompanja. W iedział po­
nadto, te  Kosmala nie może odwołać się do 
policji, m ając g rzechy  na swojem sumie­
n i u

O dy o 10-ej rano powrócił do domu, pie­
niędzy nie miał p rz y  sobie. Kosmala ocze­
k iw ał już na niego. B ył spokojny i uległy. 
Żłobecki nie spodziew ał sie, że tak łatw o 
z nim pójdzie. Bez s łow a protestu zgodził 
się na 300 złotych, naw et bardzo podzięko­
wał i wyszedł. Na ulicy stanął i rozejrzał 
się wokoło. Nie wiedział dokąd się udać. 
W  pierw szym  rzędzie chciał kupić sobie 
morfiny, gdyż znow u zaczął go trapić m ę­

czący głód narkozy . G dy tak m yślał zau­
w ażył w  pewnej chwili idącą na przeciw  
niego Ritę. Zakręciło mu się w  głowie, co 
ona tutaj m oże robić? Nie chcąc być spo­
strzeżonym , Kosmala odwrócił sie tw a rzą  
ku w ystaw ie  jakiegoś sklepu i w  tafli lustra 
obserw ow ał wszystkich p rzechodzących  
ulicą. G dy Rita przeszła, Kosmala zaczekał 
czas jakiś, później obejrzał sie. W łaśn ie  
zobaczył, jak znikała w  bramie domu, 
gdzie mieszkał Żłobecki.

— A więc było p raw d ą  to czego się do­
myślał, p rzed czem sie sam  bronił. A więc 
jednak Rita by ła  w spółce ze Żłobeckim, a 
on tak kategorycznie się tego w ypierał.

Kosmala dyszał pragnieniem  zemsty. 
Chciał za w sze lką  cenę zgnębić i zniszczyć 
tę kobietę, k tó ra  w jego przekonaniu by ła  
sp raw czynią  jego poniżenia i upadku. Jak 
że inaczej w yglądała  ona teraz niż dawniej. 
Jeszcze wypiękniała . G dy szła  dumnym, 
lekkim krokiem przez ulice. Kosmali w y ­
daw ało  się, że odtnłodniała przynajmniej
0 dziesięć lat. P o tem  spojrzał na siebie.

— W y g ląd am  jak pomnik nędzy — szep­
nął do siebie. I ona tak samo musi wyglą­
dać. Z obaczym y czy będzie taka dumna, 
gdy  zam kną się za nią drzwi celi więzien­
nej. Ja bardzo na tern nie stracę, a zresztą 
kto  wie czy dam się w ziąć  policji...

W  pierwszej chwili chciał natychm iast 
biec do urzędu śledczego, wkrótce jednak 
zmienił plan. Musi przecież jeszcze zemścić 
się na Żłobeckim. Musi mu powiedzieć 
prosto  w  twarz, że zam ierza  w ykonać 
sw ą groźbę, nie będzie się liczył z niczem. 
Pobieg ł na górę po schodach. S łużąca 
o tw orzy ła  mu drzwi. B y ła  widocznie za­
k łopo tana jego pow rotem .

— P an a  niema w  domu — rzekła zasła­
niając sobą drzw i wiodące do pokoju.

—  P an  jest w  domu. wiem to napewno 
niech panienka mi nie przeszkadza.

Odsunął ją ręką. chociaż sie broniła
1 głośną rozm ow ą najwidoczniej chciała 
dać znać siedzącemu w  pokoju Żłobeckie- 
mu o niepożądanej wizycie. W  tej chwili 
Kosmala nacisnął klamikę, szeroko otwo­
rzył drzwi i stanął w  progu  bez ruchu. Żło­
becki i Rita siedzieli pochyleni nad stołem, 
obliczając skrupulatnie kolum ny cyfr. W i­

dać było, że są  zupełnie pochłonięci tą p r a ­
cą. Żłobecki odwrócił się gwałtownie, jak 
gdyby  chciał zrobić w ym ów kę w chodzące­
mu, że mu przeszkadza. G dy  jednak ujrzał 
Kosmalę, głos uw iąz ł mu w gardle.

Kosmala zato był dziwnie gadatliwie 
usposobiony.

— P rzeszkodziłem  p ań s tw u ?  —  bardzo  
przepraszam . Jednak  p rze l iczyw szy  pie­
niądze na schodach, s twierdziłem, że pan 
się pomylił i dał mi za dużo pięć złotych. 
Poniew aż jestem  biedny ale uczciwy, więc 
odnoszę panu te pieniądze. Nie w iedziałem  
jednak, że trafię ' na na rady  wspólników. 
P rz y  tych słowach wbił oczy w Żłobeckie- 
go. P o tem  przeniósł w zrok  na Rite. W ielką 
satysfakcję spraw iło  mu ich wielkie p rz e ra ­
żenie. Żłobecki usiłował coś powiedzieć, 
jednak Kosmala w strzym ał go ruchem  ręki.

— Niechcę od pan a  nic słyszeć. P rz y p o ­
mina pan sobie dobrze co mówiłem, gdy  
p ierw szy  raz zrodziło sie we mn.e podej­
rzenie, że ta pani, tu wskazał na Ritę. jest 
pańską  wspólniczką. C hyba pan pam ięta  
moje s łow a i nie będzie miał do mnie żalu, 
jeśli w ykonam  to co mówiłem.

Zamknął drzwi z trzask iem  i wyszedł. 
Żłobecki był tak zdenerw ow any , że głos 
drżał mu gdy  rzekł do Rity:

— On obiecał, że w y d a  wszystko, cho­
ciażby sam  miał zgnić w wiezieniu. Jak pa­
ni sądzi, czy on jest zdolny do tego?

— T rzeba  się z tern liczyć, że zrobi to 
napewno. Jes tem  przekonana, że ten czło­
wiek zdolny jest do wszystkiego.

U słyszaw szy  te s łow a  Żłobecki zbladł, 
a później gwałtow nie zaczął mówić do Ri­
ty.

— Po co pani zadziera ła  z takim czło­
wiekiem! T e raz  ja muszę cierpieć za panią.

— Niech mi pan w ypłaci pieniądze 
i m artw i się później sam. c

Żłobecki wypisał czek i posłał kuzyna  po 
pieniądze do P. K. O. W  pół godziny Rita 
w ychodziła  z mieszkania z pieniędzmi. Nie- 
wiedziała jeszcze co zrobić w obec groźby 
Kosmali. Żłobecki zdecydow ał się na w y ­
jazd, ona chciała pozostać w W arszaw ie .

Kosmala po w yjściu z mieszkania Żło- 
beckiego poszedł p rosto  do jednej z cukier­
ni na M arszałkowskiej. Tam  zbierali się 
handlarze narkotyków . W kró tce  miał już 
upragniony  płyn. W  toalecie zastrzyknął 
sobie w rękę sporą  porcję, później znacz­
nie już spokojniejszy siadł p rz y  stoliku 
i kazał sobie podać pióro i a tram ent.  P isał 
doniesienie do urzędu  śledczego. Nie szło 
mu. Nie wiedział jak pisze się tego rodzaju 
anonimy. W kró tce  jednak w ysty lizow ał do­
kum ent J kilakakrotnie odczyta ł go. P ó ź ­
niej włożył do k o p e r ty  i zakleił.

(Dalszy ciąg jutrok
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Wystąpienie prasy poIsKiej
ftonsoiitiule rzemiosło

W  ćirru wezorajszytn odbyło się 
w Załęża zebran e członków Kała 
Z w az.ktr Pot, Sam. Rzemieślników 
i rPzemys owców pod przewodim-c 
t wem p. prezesa J. Dztaczk-, celem 
omówienia położenia gospodarczy 
go p-»’sk ego rzemiosła. Referaty 
wygłosili pp. W fttor .Jesionek, Jó­
zef aHmerlok, oraz budowniczy 
Gr^onka. Specia'ia.'c ożywioną dys 
'kusję wywołały artykuły w całej 
ti a rodowej prase w uprawie zako­
sów niemczyzny śkerowanych 
preclwko polskiemu stanu posta-

do n la im Ś’aśka.
Na zebraniu tern. pa którem poza 

członkami było zaproszonych 30 o~ 
eób n'enia!eżacych jeszcze da Zwfą 
zkti, po wysfetdiaatóa referatu i po 
zapoznania się z wyżej wspomniia- 
nemi artyka’ami prasy poisk'ei zgło 
sfło się zaraz 23 rzemieślników z 
Załęża i Dębu na • członków tego 
Koła. Wszyscy mówcy zachwyca­
li się energ'czvrteim' wystąp letósra 
prasy polskiej w obronie polskiego- 
stanu średniego.

Paaowfe wlsśpfcieie niirattioiroSsi
p©pfsall sfę „ponad siły"...

Na podstawie wyników subskryu 
cii 6 proc. Pożyczki Narodowo: u- 
dzial wfaśeceli nieruchomości 
miejskich w subskrypcji przedsta­
wia się, jak następuje: ogółem strb 
skrybo-wało w tej grupie gospodar­
stwa społecznego 30.868 osób ta  
sumę 5.968.150 zł. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że ogona ilość nieru­
chomości miejskich na obszarze ca­
łego państwa, prócz Górnego Ślą­
ską, wynosi 528.770 nieruchomości, 
to stosunek procentowy ilości sub­
skrybentów do ogólnej i'ości nie­
ruchomości wyu'esie zaledwie 5.5

proc.
Stosunek fen. bćorac pod sfwagft 

dostatni stan- właścicieli n eracho- 
niości miejskich, jest — ;ak widać 
—bardzo nikły, w związku z czent 
stwierdzić na’eży, że przeważają- 
cy odłam właścoeii merochomj- 
ścj miejskich nie spełnił swego obo 
w azka wobec państwa.

Najlepiej przedstawia s:e stosun­
kowa Warszawa, gdzie stosunek: 
procentowy wynosi 38.8 proc., w <m 
nyeh miastach stosunek te« waha 
-się w granicach od 1,4 proc. da 
11,5 proc.

— Co to są za pieniądze — krzyknęła 
Kala.

Jerzy stracił na chwile panowanie nad 
sobą, ręce drżały mu nerwowo, przesuwał 
banknoty w  palcach, potem niedbale rzucił 
na stoliczek.

1— To... to... zwrot długu honorowego. 
Tej nocy grałem w karty. W ygrałem te 
pieniądze, ale mój przeciwnik nie miał mi 
czem zapłacić, musiałem się zgodzić, że 
odeśłe mi je w dniu dzisiejszym. Właśnie to 
są te pieniądze.

Po tw arzy Jerzego widać było, że kła­
mie i to kłamie niezręcznie, spostrzegła to 
nawet lak niedoświadczona kobieta, jak 
Halina. Nie wiedziała skąd jei nagle przy­
szedł taki spokój. Już nie denerwowała się 
i chociaż serce waliło jej jak młotem i coś 
ściskało gardło, mogła mówić zupełnie spo­
kojnie.

— Nie to nie są pieniądze z kart, to są 
pieniądze od markiza, proszę mi je oddać, 
to są moje zarobione pieniądze. Mój kocha­
nek, był tak nieostrożny, że podarł na mnie 
całą suknię. Obiecał, że mi ją odkupi, 
wreszcie przyrzekł przysłać pieniądze. Ta 
suma należy do mnie. Czy nieprawda?

Jerzy nie słyszał jeszcze nigdy Haliny 
mówiącej w ten sposób. Przeraził się-rego 
spokoju, który był typową ciszą przed bu­
rzą. Nie wiedział tylko co ona zamyśla, ale 
nie protestował ani przez chwilę gdy wzięła 
pieniądze ze stolika, złożyła ie równo 
I włożyła do torebki, którą wchodząc rzu­
ciła na łóżko.

— Nie dałaś mi wytłomaczyć sobie 
wszystkiego.

— Wiem wszystko. Nie zadawaj sobie 
trudu, żeby zmyślać nowe kłamstwa. Po­
tem co się stało nie tnvierze tobie już ni­
gdy.

Jerzy ujął się honorem.
— Dobrze, nie mówmy więcej o tern. Pd- 

trafję ci swojemj czynami udowodnić, jałc 
bardzo się myliłaś, jak dalece niesprawie­
dliwy był twój sąd o mnie.

_— Zdaje się, że nie będę miała możności 
się przekonać. Dziś jeszcze wyjeżdżam.

— Nte zrobisz tego. Jeżeli kiedykolwiek 
kochałaś mnie chociaż przez chwilę, po­
zwolisz mi uczynić wszystko, abym mógł 
się zrehabilitować w twoich oczach. Istot­
nie splot wydarzeń, był tak niezwykły, że 
mógł ei nasunąć podobnie niedorzeczne 
przypuszczenia,

Jerzye przy całym swoim sprycie i przy 
całej swojej zimnej krwi, nie obliczył 
tylko jednego: siły intuicji kobiecej. Może 
zresztą liczył na to, że Halina nie zdaje so­
bie spraw y z wielu szczegółów, ale mylił 
się. bardzo. Słuchając jego słów, Halina 
zadawała sobie pytanie, jak może ten czło­
wiek tak spokojnie zachowy wać się skoro

padło na niego tak bardzo obciążające 
oskarżenie. Dlaczego nie zerwał się na­
tychmiast i nie pobiegł rozprawić się z tym 
łotrem, który uczynił tak niebywałą krzyw ­
dę jego ukochanej. Dlaczego widząc ją tak 
poniżoną, tak bardzo zgnębioną, nie padł jej 
do nóg prosić o przebaczenie, ie  nie oto­
czył jej należytą opieką i dopuścił swem 
zachowaniem do tego co sie stało. Tyfko 
człowiek, który wiedział o wszysrkiem 
mógł zachowywać się tak cynicznie spo­
kojnie. jak Jerzy. W  pewnej chwili Jerzy 
zaczął się ubierać i wkrótce później wy­
szedł na miasto, jak mówił, aby poszukać 
markiza. Czas jego nieobecności Hałina po­
stanowiła wyzyskać na spakowanie rzeczy 
i natychmiastowy wyjazd. Nie zastanawia­
ła się jeszcze dokąd pojedzie. byłe dalej od 
tego miejsca, gdzie spotkała i® taka hańba. 
Zaledwie zaczęła krzątać się po pokoju 
i składać rzeczy swoje do walizki, stw ier­
dziła, że jest zupełnie słaba i nie może 
utrzymać się na nogach. Myślała, że to 
chwilowe jakieś osłabienie, ale stan jej 
pogarszał się z każdą minutą. Przed ocza­
mi zaczęły jej się kręcić wielkie koła i tar­
cze wszystkich barw tęczy, pokój wirował, 
a wśród niesamowitych wiedziadeł. jedno 
miało najpotężniejsze dla niej siłe. Była to 
straszna wykrzywiona pożądaniem twarz 
markiza. Takim widziała go koło siebie. 
W yciągnęła rękę przed siebie, jak gdyby 
broniąc się, a później nogi odmówiły jej 
posłuszeństwa i padła. Jeszcze leżąc na 
ziemi słabym głosem powtarzała:

— Precz! Precz!
Po wyjściu ż hotelu. Jerzy bezmyślnie 

chodził ulicami miasta. Poszedł nad morze, 
siadł na ławce. Zamyśli! sie. Niewiedzial co 
powiedzieć Hali, gdy wróci do hotelu, mu- 
ciał przecież znaleźć jakąś wymówkę. 
Kłamstwo musiało być bardzo sprytne 
i intlfgentne, miało bowiem nietylko uspo­
koić Halinę, ale także zwrócić mu zaufanie 
jej. Jerzy bowim nie myślał o rozstaniu się 
z nią. Oczywiście miłość nie. grała już żad­
nej roli. To uczucie było mu zupełnie obce. 
Na początku ich znajomości, zdawało mu 
się, że ją kocha, gdy jednak zaczęli żyć ze 
sobą, przekonał się. że to było zwykłe tyl­
ko pożądanie. Teraz Jerzy oceniał Halinę 
jako objekt. Ona musiała być dla niego 
źródłem utrzymania, gdyż innego wyjścia 
nie miał. Pieniądze podieie za łaszywym 
czekiem hr. Latoura, dawno sie iuż skoń­
czyły, hotel był niezapłacony, w kieszeni 
pozostało mu zaledwie kilkaset franków. 
Słabły także z każdym dniem nadzieje, że 
ojciec Haliny wreszcie uzna ich związek 
i przygarnie ich do siebie, co stworzyłoby 
nadzieję niezależnego bytu. Halina była 
młoda i piękna. W wielkich luksusowych 
miejscowościach kąpielowych zawsze znaj­
dzie się dosyć takich markizów, którzy za­
płacą mu grube tysiące, za chwile sam na 
sam. z jego piękną żoną. Narazie jednak 
trzeba zachować wobec Haliny wszelkie 
pozory. Gdyby jednak nie udało sie. gdyby

ona w dalszym ciągu upierała się przy roz­
staniu się, wówczas postanowił przytrzy­
mać ją siłą. Jerzy nie zawahałby sie nawet 
przed zamknięciem jej w domu publicz­
nym, których znał bardzo wiele w każdem 
większetn mieście. Postanowił zmyśli* hi­
storię o tern, że strzelał do markiza w jego 
wiiłi mszcząc się za honor żony. N?e mógł 
dowodzić, że markiza ranił łub zabił, bo­
wiem w każdej chwili mógł się narazić na' 
to, że spotkają go w restauracji, w klubie, 
łub na plaży. Również postanowił powie­
dzieć, że złożył doniesienie do władz prze­
ciwko markizowi. W racając do hotelu ku­
pił wiązankę róż i pudełko czekoladek. Za­
pukał do drzwi numeru. Nikt z wewnątrz 
ma nie odpowiedział. Pocisnął klamkę, 
drzwi otworzyły się nieco, później zaś 
oparły się. Jerzy wsadził głowę przez 
wąski otwór i z najwyższem przerażeniem 
zobaczył Halinę leżącą na podłodze. Była 
w płaszczu i w kapeluszu, w reku trzyma­
ła mały neseser podróżny, obok stała wa­
lizka zapakowana do drogi. Przecisnął się 
przez drzwi i pośpieszył na ratunek. Hali­
na była nieprzytomna. Zupełnie bezwładnie 
przelewała mu sre przez ramiona. Zaniósł ją 
na łóżko i rozebrał z palta i kapelusza. Wo­
da kofońska, ani sole trzeźwiące nie dzia­
łały. Halina oddychała ciężko. oczv miała 
nawpół zamknięte z policzków bił żar* 
Przerażony Bielicki zaczął dzwonić. Dzwo­
nił długo, aż nie zjawił sie numerowy.

— Lekarza — krzyknął. — Sprowadźcie 
mi lekarza natychmiast! Żona moja zacho­
rowała. /  '

Nim zjawił się lekarz upłynęło pół godzi­
ny. Przez ten czas Bielicki napróżno starał 
się przywrócić Halinę do przytomności* 
Napróżno przemawiał do niej najcznlszemi 
słowami. Badanie lekarskie przeciągnęło 
się dość długo. Lekarz jednak nie mógł pen 
siawić stanowczej djagnozv i zażadał korn 
syljum. Na telefoniczne wezwanie stawiła 
Się dwuch jeszcze lekarzy. Po długiem ba* 
daniu zapadł wreszcie wyrok.
: Zapalenie mózgu.

Natychmiast nakazano odwieźć chorą doi 
szpitala. Jerzy zamówił karetkę, jednak poi 
zapłaceniu honorariów lekarskich, zostało! 
mu zaledwie kilka franków. W tedy przy­
pomniał sobie, że Hałina miała pieniądze* 
przysłane mu przez markiza. Zaczął szukać 
wszędzie tej gotówki i wreszcie znalazł jąf 
w  torbie Haliny. # 1

Karetka sanitarna zabrała Hale do szpi­
tala. Lekarze nie umieli powiedzieć, jaK 
długo potrwa kuracja. M usiał.natychmiast 
zdobyć więcej pieniędzy. W  tym celu pro* 
sto z lecznicy udał się do markiza.

Starszy pan powitał go z uśmiechem.
— Czy nie dostał pan jeszcze pieniędzyg 

chyba to jest cel pańskiej wizyty. 1
— Nie panie — rzekł oschle Bielicki* 

Mój cel wizyty jest inny. Po wizvcie u pa­
na żona moja śmiertelnie zachorowała. C<8 
to ma znaczyć?

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
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v  W dti
•W g H . H . w  w. p rz . lito r. op> 

o ra z  ry s u n k i p ro je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki
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W s z e lk ie  p ra w a  z a s trz e ż o n e Powieść odległej przeszłości
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JCręsztą mniemam, że za-
siępca przewielebnej Ksieni 
me jest upełnomocnionym 
§£ do tego stopnia, ażeby zmie­
niać c a ff porządek rzeczy zgó- 
ry  rozsądnie i trzeźwo ustano­
wiony. Jńk długo Świerklaniec 
jest Świerklańcem tak długo sę­
dziami by li zawsze burgrabio- 
wie. Im okoliczne wsie podlega­
ły , oni sadzili swoich podda­
nych, oni za nich byli odpowie­
dzialni.

Siostra Eufemia zgodziła się 
jednak na przeprowadzenie są- 
dsi także pod pewnymi warunka­
mi. Zresztą jak powiedziałem 
propozycję tę przyję ła równie 
niechętnie. Ja jednak jestem 
człowiekiem w  prawach bieg­
łym  i wiem, że wszyscy tutaj 
pbecni przyznają mi bezwzględ­
ną słuszność, że strona zwaśnio 
na nie może przewodniczyć roz 
prawie.

Burgrabia z wielkim  w ys ił­
kiem zbierał resztę rozsypanej 
myśli spoglądając bystrem wzro 
idem ną zebranych, nie przeczu 
.wając jakie wrażenie w yw arł na 
nich zastępca przewielebnej 
przełożonej.

Jednakże wzrok jego spoty­
ka ł niezliczona ilość niemych 
spojrzeń z których trudno było 
cokolw iek wyczytać. Raczej 
skłaniali się do tego. że rzecz ta 
jest niezupełnie w porządku i 
że rzeczywiście starzec, którego 
.wysłała przełożona z Raciborza 
ma jednak słuszność.

Trudno było tutai coś pora­
dzić. Chcąc nie chcąc musiał 
burgrabia zastosować sie do ży­
czeń starca. Miejsce przewod­
niczących sądu zajęli rycerze 
z Miechowie i W rocław ia.
, Z udanym uśmiechem na li­
stach stanął Jarosław tuż obok 
zastępcy z Raciborza.
1 W yprowadzony z równowa­
gi nie mógł skupić należycie do 
tąd nawet swoich mvśli. Była  
nawet taka chwila. k ?edv zda­
wało mu sięy że by łby pięścią 
w yrżną ł o kamienny stół gdyby 
się na czas nie pohamował.

Bolało go to bardzo, że on, 
k tó ry  poczytywał siebie za nie­
zachwianą niczem wyroczmę 
musi poddać sie sadowi ludzi,

k tórych  w  gruncie rzeczy niena­
w idził i z któremi tylekroć spo­
ry  zacięte prowadził. Burgra­
bia, jak- już słyszeliśmy tyle ra­
zy, by ł to człowiek, k tó ry  w y ­
obrażał, sobie, że nikt i nic nie 
potrafi przeciwdziałać jego za­
miarom, chęciom i kaprysom. 
Tymczasem teraz stał on obok 
wysłannika raciborskiego i mu­
siał się czuć równie skromnym, 
jak on. W zrok wszystkich skie­
rowany b y ł na nich dwuch, jak 
gdyby właśnie oni -po waśnili się. 
Nie mógł i tego ścierpieć, że 
z kimże tutaj było  się kłócić, 
z takim  niedołężnym starcem.

Ale z tego przykrego rozmyś­
lania wybaw iała go myśl, że je­
dnak według zapewnień całej 
szlachty okolicznej, która tak 
gromadnie na sąd _ przybyła,- 
w yrok  wypadnie bądź tak, bądź 
inaczej, zawsze na jego ko­
rzyść. Przecież nie by liby  oni 
do • tego stopnia niesolidarni, 
ażeby w chwili dla niego naj­
groźniejszej pozostawić go bez 
ratunku. A gdyby tak uczynili to

k tó ry  począł wytaczać swoje 
powody. I tak opowiedział on 
w  krótkich słowach, że wójt 
Kozłowej Góry Rymszak by ł je­
go poddanym, chociażby z tego 
względu, że kiedyś przed laty 
piastował u niego urząd p rzy­
bocznego giermka. U niego na 
zamku spędził większa część ży 
cia swojego, u niego na zamku 
ożenił się i prawie — że wycho­
wał swoje dzieci. Uczestniczył 
z nim razem we wszystkich w y 
prawach walczył ramię przy 
ramieniu, a temsamem prawo, 
które posiadał do Rymaszka 
nie uległo przez kró tka  rozłąkę 
absolutnie żadnej zmianie.

Podniósł, że to. o czem w tej 
chw ili mówi, wszyscy tutaj 
zebrani doskonale wiedzą i 
o tem niejednokrotnie słyszeli. 
Co zaś zatem idzie, komu po­
słusznym być powinien wójt i 
czyim poddanym on był, tak sa­
mo i dzieci jego i cała rodzina 
w  zakres w ładzy tegoż wcho­
dzić powinne.

Po tych słowach Zaborowski
broń ich św ięty Boże. on by już ; urządził krótką przerwę, ażeby 
im pokazał co to znaczy w yła - i dać czas rycerzom do prze­
mywać się z pod w iekowej trą- j trawienia tego wszystkiego co 
dycji i zapominać o tern, że ry - i tak dobitnemu słowy wyjaśnił.

toru.
P rzy  tych słowach burgrabia 

odpiął nieco swój pancerz i oka 
zał wszystkim zebranym zra­
nione ramie od ciosu Jerzego, 
które od tej pory nie zagbiło się. 
A kiedy wszyscy pełni lęku spo 
glądali na dowód zbrodni jakiej 
dopuścili się poddani Świerkla- 
nieccy czy też klasztorni Jaro­
sław dał nieznacznie reką znać, 
ażeby przyprowadzono owego 
młynarza, k tó ry  z tak bezczelną 
propozycją p rzyb y ł ongiś na je­
go zamek.

(Dalszy ciąg jutro)
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cerz z -rycerzem sa sobie naj­
bliżsi. A zresztą zdał się już zu­
pełnie na łaskę losu. Sam do.sie 
się zdawał sie mówić, że czy 
przysporzy sobie dziesięciu wro 
gów, czy też dwunastu, to już 
jest dla niego zupełnie obojętne. 
P otra fił ongiś stawić czoło k il­
kuset rycerzom a cóż dopiero 
dzisiaj paru. Jego potężna , wa­
rownia .otoczona niebosiężnemu 
mitrami; i głębokiemu fosami mo­
gła wytrzym ać najazdów całą 
moc. U siebie w  zagrodzie nie 
lękał się niczego a posiadając 
tak w ielki poczet służby, nie­
zliczone orszaki dworzan, do­
brze ćwiczonego żołnierza wie­
le, każdy napad, każda wypra­
wa mogła liczyć zgórv na cał­
kowite powodzenie. Gdyby więc 
sędziowie wydali w yrok dla nie 
go niekorzystny m ieliby się 
spyszna.

Kiedy miejsce przęwodniczą- 
cego zajęli dwaj wybrani ryce­
rze z pośród sędziów udzielono 
z powrotem błosu burgrabiemu,

Sądził on, że kiedy sędziowie do ! 
kładnie przez niego wytoczone 
powody przemyśla w tedy dojdą 
do wniosku, że jednak mówi on 
do rzeczy i racja jest po jego 
stronie.

Po chwili skoro zauważył jak 
jego mowa dodatni skutek odnio 
sła zawołał on głośno podn.iesio 
nym głosem, k tórym  z . trudem 
tylko starał sie ukryć swoją ra­
dość:

—  Dokąd więc mogłoby nas 
wszystkich to zaprowadzić, gdy 
by niewiasty zaczęły nami rzą­
dzić. Do czegóż to jest podob- 
nem, jeżeli przewielebna Ksieni 
zbrodniarzy, którzy na mnie na­
pad urządzili, którzy mnie na 
moim własnym zamku ciężko 
ranili u siebie ukryw a i do nie­
posłuszeństwa namawia.

Jestem przekonany, że najo- 
czywistszemi dowodami słów 
moich są rany, które na j w y mow 
niei świadczą o rozbestwieniu 
poddanych moich, którzy pod­
szywają się pod skrzydła klasz

|  łaszenia U i  U B 18 f |
S P R ZE D A M  N IE Z W Ł O C Z N IE  Jedy­

ną na miejscu dobrze prosperującą 
gospodę i restauracje _ (10 min. od 
dworca kolej, i kopalni). Duża s0!3; 
ogród koncertowy. 6 morgów ziemi 
ornej, przydatnej na parcele budowla­
ne Konieczna wplata 36.000 z!. O ier- 
ty  pod „Nr 100“ nadsyłać do Admini­
stracji „N. Czasu11. Katowice.

P O S ZU K U JE M Y  zasteoców reiono- 
wych do sprzedaży pierwszorzędnych  
w yrobów  cukierniczych ZgłoszetPa 
pisemne z dokładnym adresem 1. refe­
rencjam i andsyłać: ..Żorł'na“ , Zegie- 
stów -Zdrój, w oj. k rakowskie.

R A D IO O D B IO R N IK  3 -lam p o w y  z 
głośnikiem i akumulatorem do sprze­
dania za 99 zł Katowice — Załęże, 
ul. Beka 3 m. 10. ______

KIO SK S P O Ż Y W C Z Y  do sprzedania 
lub w ydzierżaw ienia  od zaraz. Zgło­
szenia: Feliks M ichniewski. Lubliniec, 
Powstańców 22.

M A G IE L  N O W Y  firm y Schamel do 
sprzedania. Zgłoszenia: M aria  M atusl- 
Itowa. ł  ąudewniki. ul. Janasa i. .

M A S ZY N Ę  D O  P IS A N IA  okazyjnie  
sprzeda Zakład ■ mechaniczny „Re­
mont11, Katowice, S taw ow a 3.

Ą | U ) \ ą M ENT m e « e ć zn e  w adm nistrac) wzg.. zanvel«cowv zl 2.50 zagranica zl 5 50.

L E N y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł 500. pól strony z l 275. I m m w ersz  I lam owy opisowe zł. 250, 
Tl  150 reklamy 60 er d n s n e  t e groszy za w yraz W  n 'ed^e'e ■ dm Sw-ąteczne 25 proc drnZel
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